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Sezon ogórkowy w pełni
Spółka rolnicza "Atcitia"

"Przyszłość*), którą kieruje Henrikas 
jjiSiuoas, jak i przystoi spadkobier- 
sjń bĵ cgo warzywniczego kołchozu 
■Miługala* (rej. wileński), oprócz 
ipnw zbożowych, hoduje waizywa. 
Piym wiedzie późna kapusta, pod którą 
poznaczono tu 12 ha pół. Marchew 
uprewiasię na powierzchni 6 ha, buraki 
-4hi. Kalafiory natomiast zajmują 3 
h  Nadeszła już pora zbioru ich

plonów. Urodzaj, wbrew przepowie­
dniom, cieszy warzywników. Przybyło 
więc im pracy, podobnie też jak w 
szklarniach, gdzie uprawiane są pomi­
dory i ogórki.

D. WOJTUSIAK

NA ZDJĘCIU: wuizywukzka Lusia 
Sawiło.

Fot. A. Tumie nas

Spotkanie delegacji —  w sierpniu
We wtorek wieczorem w Winie 

V*Wi dę sekretarz MSZ Litwy Ri- 
■utai okflauskas oraz wiceminister 
*Pr,w zagranicznych Białorusi 
^ “ fawOgurcow, informuje ELTA.

Na ipotkaniu byb mowa o przeka- 
Upicdniemu państwu odcinków 

ko<qoKych,znajdującychsłę na teryto- 
^■Bufecufc, alenależących do Kolei 
îtewąkich oraz należących do 

odcinków kolejowych, znaj- 
się na ziemi litewskiej— na- 

Bc»okr^om.

Omówiono sprawy delimitacji i 
demarkacji (min. w rejonie stacji ko­
lejowej Hoduciszki) uradzono, iż 
spotkanie delegacji państwowych w 
tych kwestiach odbędzie się w połowie 
sierpnia.

Strony postanowiły, że w 
najbliższym czasie mają być wznowio­
ne prace przy budowie centrum kultu­
ry litewskiej w Rimdiiunai, rpzpatrzo- 
no też przebieg pracy nad li- 
tewsko-białoruskim traktatem polity­
cznym.

Będzie zwołana 
nadzwyczajna sesja Sejmu

sesja Sejmu 
7 *  t y  wołana 29 lub 30 sierp- 

°informował o tym dzienni- 
j ^ ^ p d n i c z ą c y  Sejmu Ć. 

^  Sejmie dyskutowany 
l»i. ̂  zwołania sesji, a 

sprawie zwołania nad-
1*1 datj.
lł!TC2aj'jnej icaji zebrano podpisy

50 postów, zgodnie ze Statutem wystar- 
czy47.

Celem nadzwyczajnej sesji jest zno­
welizowanie ustawy doL wyborów do rad 
samorządów i wyznaczenie daty wy­
borów do samorządów. Spodziewane 
jest, ie  najprawdopodobniej wybory do 
samorządów odbędą się w grudniu br.

^issisU sL

K(v! Korea Płn. dysponuje
atomowymi — twierdzi uchodźca

tie dysponuje obec-
bombami atomowymi, 

w zeszłym roku.-*•
K ^ _ * ^ i r o d ę  w Seulu zięć 
VS | ^ r Ceaiłkic«o premiera Kang 

w maju br. zbiegł na

N ł(w?*tcrcncji prasowej Kang

pracami w instytucie 
Jongbkw (90 km na 

^»Siu specjalnego pized-
l^dttDioMiungSaka.

^  ibud <̂Docna zamierza w tym 
dalsze pięć bomb

jądrowych; dopiero wówczas ma za­
miar poinformować świat o swym no­
wym statusie mocarstwa atomowego 
twierdzi zięć premiera.

Kang Miong Do pracował w fir­
mie handlowej, mającej'powiązania z 
urzędem szefa państwa w Phenianie. 
Do Korei Południowej zbiegł pod ko­
niec maja z "trzeciego kraju". Jego 
teść— obecny premier Kang Son San 
uważany jest za osobistość numer trzy 
w północnokoreańsldm kierownic­
twie. Twierdzi się, iż od lat jest 
głównym doradcą Kim Dzong Ila, 
starszego syna i następcy zmarłego 
prezydenta Kim Ir Sens.

Działki pod budownictwo 
indywidualne —  prawie za darmo

Czy zostaną ocenione zasługi byłego 
pełnomocnika rządu na rejon wileński Artiirasa 

Merkysa przy podziale ziemi?
Mieszkaniec odległej wsi do­

skonale z  pewnością rozumie, że 
działka budowlana w okolicach 
podmiejskich ma znacznie większą 
wartość, niż w  zapadłym kącie 
jakiegoś innego rejonu. N ie trzeba 
też  w ie lk ie j m ądrości, aby 
zrozumiećj że chętnych otrzymania 
lub odzyskania ziemi pod W inem  
jest więcej niż gdziekolwiek na pro­
wincji. Według danych Minister­
stwa R o ln ic tw a  obecn ie  do 
każdego hektara pod Wilnem pre­
tendują prawie po dwie osoby.

W  takiej sytuacji władze lokal­
ne powinny starać się o  jak najspra­
wiedliwszy i najracjonalniejszy 
podział tego mienia. A le  niestety, 
niestety. Po wojnie na kije, do cze­
go niemal nie doszło w  niektórych 
okolicach Wilna, Departament 
Kontroli Państwowej na żądanie 
se jm ow e j kom is ji badania 
p rzestępstw  gospodarczych  
sprawdził, jakwrejonie przydziela­
no działki-pod budownictwo indy­
widualne. Oto, co ustalono:

1. Na podstawie rozporządzeń 
byłego pełnomocnika rządu Artiira­
sa Merkysa do 15 marca 1992 r. z 
naruszeniem ustalooego trybu roz­
dano w  strefach podmiejskich Wilna 
1931 parcel gruntowych pod budow­
nictwo indywidualne. Działki te 
przypadły głównie mieszkańcom 
WMna, nie zaś tych okoBc.

2. Ówczesny szef rządu Ale-

Uczba sprzedanych parcel budowlanych 
i średnia Ich cena

Nazwa gminy Liczba - 
sprzedany ch par ce 
gruntowych (jedn.)

Średnio za sprzedaną 
parcelą zapłacono (Lr)

Awiżeńska 485 38
Wojdacka 271 48
Walca Trocka 99 39
Mejszagolska 63 27
Bajwidziska 414 51
Niemieżańska 88 67
Rzesza ńska | 511 28

Depesze gratulacyjne
27 lipca prezydent Litwy AI- 

girdas Brazauska* wystosował de­
pesze gratulacyjne do prezydenta 
Estonii Lennarta Meri i prezy­
denta Rosji Borysa Jelcyna, w

których wita podpisane 26 lipca po­
rozumienie w  sprawie wycofania 
armii rosyjskiej z Estonii do dnia 31 
sierpnia br.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Vllnlus.

ksandras Abiśala dopiero po 5 mie­
siącach od tego podziału swym roz­
porządzeniem nr 848 p z  27 sierp­
nia 1992 r. oficjalnie przydzielił 
ziemię Zarządowi Wilna. Innymi 
słowy, Arturas Merkys rozdawał, 
nie mając nic do rozdania.

M iędzy innymi, przypomnę 
czytelnikom, że w  1992 r. przy­
wódcy kraju proponowali, aby do 
podziału ziemi wykorzystać nawet 
siły Ochrony Kraju.

3. Kontrolerzy państwowi w za­
rządzie rejonu wileńskiego nie 
znaleźli pierwotnych dokumentów, 
tj. podań, zaświadczeń mieszkańców 
i innych dokumentów, na podstawie 
któyd] miały być rozdzielane parce­
le funtowe.

4. Średnia cena działki wynosiła 
wtedy 41 litów (patrz tabelkę).

Specja liści Departam entu 
Kontroli Państwowej są zdania, że 
państwu w ten sposób wyrządzono 
szkodę w  wysokości ponad 5 min 
litów. Sejmowa komisja badania 
p rzestępstw  gospodarczych  
przekazała materiały pokontrolne 
do Prokuratury Generalnej.

Chciałoby się wierzyć, że odpo­
wiednie instytucje sądowe potrafią 
wykryć winnych oraz prawdę 1 poin­
formują o  tym opinię publiczną.

Mykołas PRONCKUS, 
przewodniczący sejmowego 

Komitetu Rolnego

Dziś
w numerze:
j t t W r . ‘ ......... i " " .

Szykujemy się do ref* 
rendum.

; 3 s t r .   -----------

Najwyższe pobory mają 
u nas pracownicy 
banków.,

S „4 s t r .   ------------

W  polityce nfe ma waka­
cji.

5  S tr .  ---------------

Upały doskwierają rów­
nież prezydentom I ry­
bom w rzekach.

6 str. — ----------,
Wakacje w ‘Naszej Gro­
madzie*.

T ir .  ....
Czyżby tęsknimy już do 
ławy szkolnej?..

8 str. ---------— s
Jak rolnicy przekształ­
cają się w  poważnych 
przedsiębiorców.

» ;  9  s t r . :  ■■ •.

Amerykańscy Polonusi 
chcą wspierać nasze 
szkolnictwo.

1 0  s t r .  — — ------

Pamięci ludzkiej nie 
możne zamordować.

11 atr. —  ---------
Stosunki poiąko>IH*> 
wekle sprzed półwiecza i 
—  tak widzi Je historyk 
litewski

12 atr. ■  -------
Szanse <He IWojęj flrmy 
to również ogłoszenie w 
■Trybunie* I ‘ Europa- 
centi*;

SENTENCJA DNIA
Ludzkie oczy mówią cza- 

w n  gorsz* rzeczy n iż usta.
B. Brecht

Rozmowy w ministerstwie brytyjskim
26 lipca w Londynie minister 

ochrony kraju Litwy Linas 
Linkevi£ius spotkał się, jak podaje 
ELTA, z Sekretarzem obrony Wiel­
kiej Brytanii Malcolmem Rifkindem. 
Omówiona została gotowość Litwy do 
udziału w operacjach na rzecz utrzy­
mania pokoju w Chorwacji, problemy 
przygotowania batklionu państw 
bałtyckich, wymieniono poglądy o sy­
tuacji w sąsiednich krajach, poruszo­

no kwestię stosunków Litwy z Rosją. 
Sekretarz obrony M. Rifldnd wręczył 
ministrowi L  Linkevićiusovi projekt 
memorandum, określający stosunki 
obu stron w dziedzinie bezpieczeństwa 

- i obiecał odwiedzić-Litwę w 
październiku. Po spotkaniu sekretarz 
M. Rifldnd wydał obiad na cześć lite­
wskiego ministra.

W spotkaniu w ministerstwie ucze­
stniczyli również doradca prezydenta

ds. polityki zagranicznej Justas Palec- 
kis, ambasador Litwy w Zjednoczonym 
Królestwie RaimundasHajecfcas i do­
radca polityczny ambasady Alvydas 
Medalinskas.

Minister L  Linkevi£ius i doradca 
prezydenta J. Paleckis przybyli do 
Wielkiej Brytanii, jak wiadomo, aby 
wziąć udział w konferencji 
"Bezpieczeństwo krajów bałtyckich i 
nordyckich".
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Czyje Hoduciszki?
W gmachu Filharmonii Wileńskiej w poniedziałek obchodzono Dzień 

Niepodległości Białorusi Na uroczystość przybył wiceminister spraw zagranicznych 
Białorusi S. Ogurcow. Powiedział on przy okazji, że najważniejszym tematem obrad 
litewsko-białoruskich stanie się z pewnością problem Hodudszek i przekazanie stronie 
białoruskiej odgałęzienia kolei, administrowanej dotąd przez "Lietuvos geleżinkeliaf1.

W ub. tygodniu sekretarz komisji ds. międzynarodowych Rady Najwyższej 
Białorusi W.Gołubiew z całą stanowczością powiedział, że "odgałęzienie kolejowe w 
Hoduciszkach było i będzie białoruskie". Kwestię tę trzeba widocznie rozwiązywać na 
najwyższym szczeblu, na co liczy marszałek Sejmu litewskiego Ć. JurSenas, który 
niedawno bawił na Białorusi. Takiego zdania jest również nowy prezydent Białorusi

5 procent narodowego produktu 
na ochronę zdrowia

Sejm przyjął ustawę o ochronie zdrowia. Ustala ona, że służba zdrowia będzie 
bezpłatna, ale też mówi o możliwościach wprowadzenia w niektórych przypadkach 
usług płatnych Najważniejsze, że ustawa zapewnia służbie zdrowia nie mniej niż 5 
proc. narodowego produktu, niezależnie od wielkości budżetu. Sumy tej wystarczy, 
chociaż trzeba będzie dysponować nią bardzo rozważnie.-Obecnie omawia się 
projekt ubezpieczeń zdrowotnych.

Prezes Związku Lekarzy Wilna O. Degutis powiedział, że nikt go nie 
zapoznawał z projektem ustawy, więc nic nie wie o niej. I dorzucił— "u nas ustawy 
.przyjmuje się w najgłębszej tajemnicy".

Ośrodek informacji dla ludzi 
dotkniętych niemocą

powstał w Wilnie. Finansują go różne organizacje, w tym Stowarzyszenie Austra­
lijskich Litwinów. Dotąd takiej informacji nikt nie udzielał. Ludzie dotknięci niemocą 
zamykali się Wswym środowisku, pozbawieni byli informacji o swych możliwościach. 
Teraz co miesiąc będzie wydawany swego rodzaju kalendarz z informacją o 
przedsięwzięciach Organizacji, radami, jak obcować w społeczeństwie.

Spór o klasztor benedyktynek
Kościół i zespół klasztorny przy nim pod wezwaniem św. Katarzyny w Wilnie 

zaczęto budować jeszcze w XVII wieku, gdy hetman Chodkiewicz i jego żona Zofia, 
zaprosili na Litwę (1618 r.) benedyktynki. Z  czasem powstał jeden z 
najpiękniejszych kościołów Wilna. W 1940 roku klasztor został znacjonalizowany, 
kościół przekształcono w magazyn, a zakonnice przepędzono do Czarnego Boru. 
W 1992 r. przywrócono im prawo własności do klasztoru, ale zaraz potem został 
on sprywatyzowany. Inspekcja ds. Spuścizny Kulturalnej zwróciła się w związku z 
tym do prokuratury z prośbą o interwencję w sprawie bezprawnego sprywatyzo­
wania klasztoru. Jaka będzie decyzja sądu — na razie nie wiadomo.

Trudne czasy w handlu 
nieruchomościami

Trudności te wiążą się z ogólnym kryzysem na Litwie. Większość transakcji 
kupna-sprzedaży nieruchomości zawieranych jest w gotówce, a gotówki nie ma. 
Firma "RealEstimate" zmniejszyła np. obrót o 50 proc. Padają ceny na domy. Dziś 
o cenie decyduje "położenie geograficzne”, wiek budynku, piętro. Największym 
powodzeniem cieszą się mieszkania dwupokojowe w nowych domach, mających 
dogodne połączenie ze śródmieściem. Cena ich waha się od 9 do 12 tys. USD. 
Najpopularniejsze dzielnice —  Szeszkinia, Justyniszki, Fabianiszki, Karolinki, 
Żyrmuny. Najdroższe— na Starym Mieście, Zwierzyńcu, Antokolu. Dwupokojo­
we mieszkanie na Starówce kosztuje 25 tys. USD, w śródmieściu — 21 tys., na 
Zarzeczu— 15 tys. Jednopokojowe mieszkanie w śródmieściu, na Zwierzyńcu czy 
Antokolu kosztuje 8-16 tys. USD, w nowych dzielnicach 6-7 tys. USD.

Naruszenie krwiobiegu —  to problem 
nie tylko medyczny, iecz i socjalny

W 1992 r. z chorób układu krążenia, na Litwie zmarło 22316 osób, 4.837 — 
z powodu chorób mózgu. W 1993 r. było odpowiednio 25.049 i 5.140 osób. 
Aleroskłeroza mózgu i naruszenia układu krążenia są poważnymi chorobami i 
stanowią zarówno problem medyczny, jak też socjalny. Po wylewie krwi większość 
ludzi stajesię inwalidami Ciwymagająszczególnej opieki. W  krajach rozwiniętych 
taką opiekęsię zapewnia im, u nas na razie nie. Stowarzyszenie Neurologów Litwy 
bije na alarm i wzywa do podjęcia kroków celem niesienia tym ludziom pomocy.

W Wilnie domy nie mają gospodarzy?
Do Wileńskiego Samorządu przybyli przedstawiciele Banku Światowego aby 

wyjaśnić, jak lepiej wykorzystać udzielaną przez ten bank 7-procentówą pożyczkę 
na realizację opracowanego przez specjalistów projektu ocieplania domów miesz­
kalnych. Przedstawiciele BŚ doszli do wniosku, że w naszym kraju pod pojęciem 
"ocieplanie lokalu" rozumie się tylko, ocieplanie strychów i uszczelnianie okien. 
Specjaliści banku chcieliby -wiedzieć, kto'by w Wilnie pretendował do udziału w 
realizacji projektu, kto będzie odpowiedzialny za jego realizację. Wicemer Wilna 
A  Jasponis nic nie mógł konkretnie odpowiedzieć. Jego zdaniem, do projektu; 
mogą przystąpić jedynie spółdzielnie mieszkaniowe, posiadające konkretnych 
gospodarzy. Stowarzyszenia użytkowników domów jeszcze nie są u nas popularne. 
Wicemer obiecał specjalistom Banku Światowego w ciągu dwóch miesięcy 
przedstawić listę ewentualnych użytkowników projektu.

"Koleje Litewskie" —  daleko od Europy
Codziennie przez dworzec wileński przejeżdża około 300 pociągów. Jedna 

trzecia — to pociągi międzynarodowe. Ich pasażerowie często są zaszokowani 
porządkiem na dworcu. Np., w całej Europie za 10 USD można nabyć tzw. kartę 
studencką lub uczniowską. Jej Okaziciel jadąc do Polski, Czech, Słowacji i na Węgry 
ma prawo do 25-procentowej zniżki. U nas tej karty nie respektuje się. Zniesiono 
również ulgi dla studentów, motywując to tym, że zostaną przywrócone w okresie 
studiów, ale po co studentom ulgi tylko w czasie studiów?

Nowe odkrycia w Starych Trokach
Jak już pisaliśmy, w Starych Trokach prowadzone są prace wykopaliskowe. 

Oto nowe rewelacje: archeolodzy rozpoczęli wykopaliska na górze, na której 
prawdopodobnie swego czasu Giedymin zbudował zamek. Znaleziono sporo 
przedmiotów, których wiek sięga XIV wieku. Świadczą one, że zamek w tym 
miejscu był bardzo reprezentacyjnym obiektem. Jeżeli w Starych Trokach budo­
wali zamki specjaliści z Rygi i Niemiec, to zamek na półwyspie jest w wyraźnie

Co uratuje Starówkę?
Prywatyzacja

Kierownik katedry architektury Wileńskiej Akademii 
Sztuk Pięknych pracuje w ASP już 40 lat. Sama katedra liczy 
sobie 200 lat. Nie dziwnego, że sprawy Starówki Wileńskiej 
leżą panu Vytautasowi Nasvytisowi na sercu jak najbardziej. 
Zapytany, co uratuje Stare Miasto, odpowiedział krótko — 
prywatyzacja.

W Wileńskiem
Komisja już działa

W rejonie wileńskim została powołana komisja wybor­
cza ds. referendum, w której skład weszło 10 osób z ramienia 
partii i organizacji politycznych. Komisja utworzyła 53 dziel­
nice wyborcze. W tym tygodniu wszystkie partie polityczne 
mają zgłosić kandydatów na członków dzielnicowych komisji 
wyborczych. _

29 lipca br. odbędzie się kolejne posiedzenie komisji. 
Rejonowa komisja ds. referendum rozlokowała się w lokalu 
samorządu rejonowego przy uL Rinktines 50, gabinet 212.

Leokadia DROZD

Teraz w dawnej stołówce znów panuje ruch. ZwłaazQ. 
pojawia się świeże mięso. Ceny są nieco niższe niżwi ^  
miejscach. Kupują zarówno chłopi, jak też przyjezdni

Przygotowania 
do referendum

W rejonie świędańskim została utworzona i przystaną, 
do pracy rejonowa komisja ds. referendum. Komu? 
zatroszczyła się o utworzenie dzielnic do głosowania n 
terenie rejonu powstało ich 29.

W skład komisji rejonowej weszli również pizedsta^ 
leZPL— Janina Witkiewicz i Genowefa Krupowicz.

Dotychczas nie jest jasne tylko, kto i jak będzie referen 
dum finansował. W miejscowym budżecie pieniędzy n* 
brak.

__________________ Nlkota| NIE2AMOW

W Solecznickiem

"Galeria 10"
Wystawy

Pogłowie bydła maleje, 
trzody chlewnej —  rośnie
Trwające upały mogą przyśpieszyć rozwiązanie nie­

których spółek rolnych, specjalizujących się w hodowli bydła. 
Rejonowy wydział statystyki opublikował dane dotyczące 
stanu hodowli zwierząt w pierwszym półroczu. Zmniejszyło 
się pogłowie bydła. Zdaniem specjalistów, jest to dopiero 
początek. Nie wykluczone, że przed końcem roku trzeba 
będzie likwidować podstawowe pogłowie bydła —  z braku 
zwyczajnie pasz. Pastwiska są już dziś wypalone, a zgroma­
dzone siano zapewne trzeba będzie zużywać jesienią. Rośliny 
kiszonkowe również wyschły, widu w ogóle nie siało okopo­
wych.

Spółki żyją z pieniędzy ze sprzedaży bydła, z mleka bo­
wiem się nie utrzymają. Już teraz sprzedają zaledwie 28 proc. 
ogólnej ilośd mleka. W  ostatnim okresie zwiększa się nato­
miast pogłowie trzody chlewnej. Po pierwsze, nie ma gdzie 
sprzedawać zboża, będzie się więc go skarmiać świniom. Po 
drugie, nowe władze Białorusi znacznie podniosły ceny sku­
pu u siebie, więc zmniejszyły się dostawy wieprzowiny od 
sąsiadów. Spółki rolne specjalizujące się w hodowli świń 
jeszcze widzą swoją perspektywę.

Piotr RYNGIEW1CZ

Prywatyzacja i "prychwatyzacja" 
Nowego właściciela domu 

zęby nie bolą
Dom, w którym mieścił się gabinet stomatologiczny, 

gdzie przyjmował turgielan dojeżdżający lekarz, został 
sprywatyzowany. Nowego wtaśddela budynku nie obcho­
dzi stan uzębienia mieszkańców turgielskiej gminy, którzy 
stradli możliwość korzystania na miejscu z usług stomato­
loga.

Rozpoczęli więc walkę z nowym właśddelem budynku. 
Napisali petycję do władz rejonu, pod którą złożyło podpisy 
około 250 mieszkańców gminy. —  Będziemy bronili swej 
przychodni, jak1 broniono wieży telewizyjnej — mówi Danid 
Rusiecki, jeden1 z mieszkańców Turgid. Wczoraj rozpoczęli 
oni pikietę, na którą zaprosili lekarza naczelnego i inne 
władze rejonu.

D. WOJTUS1AK

W wileńskiej galerii "Vartai" została otwarta wystana 
prac plastyków "Galerii 10" z Waszyngtonu.

"Galeria 10" —  to jedna z najstarszych prywatnych 
sal wystawowych w stolicy USA. W  1974 r. 10 
amerykańskich plastyczek zjednoczyło się i postanowiło 
otworzyć lokal, w którym by mogły demonstrować swe 
prace. Obecnie przywiozły na Litwę swe dzieła z dzie­
dziny grafiki, rzeźby.

Współpraca litewskiej i amerykańskiej galerii 7rx>afa 
zapoczątkowana, gdy plastyczka pochodzenia litewkiegolvo- 
na Jackson urządziła na Litwie swą wystawę i przywiozła do 
Waszyngtonu katalog z ”VartaT. Amerykanki zainteresowały 
się i zaproponowały wymianę ekspozycji

NA ZDJĘCIU: w galerii "Vart*T. Ekspozycja pne 
amerykańskich plastyczek.

Fot. Gediminas Svitojus (ELTA)

Wspomnienia dzieciństwa
Vladas Źil i us mieszka na stałe w USA, w Nowym Jorku. 

Wyjechał z Litwy dlatego, że w okresie socjalizmu malował 
w stylu abetrakcjonizmu, co wówczas było me do przyjęcia. 
Obecnie coraz częśdej odwiedza ojczyznę. W  wileńskiej ga­
lerii "Arka” otwarto jego wystawę.

— Te wszystkie prace— powiedział— są echem, wspo­
mnieniem mego dzieciństwa. Gdy byłem mały szedłem co 
niedzidę do kośdoła z butami w ręku. Droga wiodła przez 
piaski, na których rosły czomber, inne polne kwiaty. To mi 
utkwiło w pamięci...

—  Co najbardziej zdziwiło Pana na Litwie?
— To że ludzie kupują obrazy. Przedeż ledwie wiążą 

koniec z końcem.

WspÓłpl7B8B&

W Święciańskiem
Nowe sklepy

De jest dziś sklepów w Świędanach? Trudno byłoby 
podać ich dokładną liczbę. Jedne się zamyka, inne otwiera. 
Na przykład, lokal, gdzie przez wiele lat sprzedawano mięso 
upodobali sobie farmerzy rejonu i po remonde założyli tu 
własny sklep. Można w nim kupić świeże ziemniaki, warzywa 
prosto z ogrodu i wiele innych artykułów.

Pod tym względem nie pozostaje rówńieżrw tyle wieś. Na 
przykład w spółce rolnej "Baliuliai" stołówkę przerobiono na 
sklep. Zadowoleni są zarówno sprzedawcy jak i nabywcy.

Malbork —  Druskienniki
W bieżącym miesiącu została podpisana umowa o 

współpracy pomiędzy Malborkiem i DruskiennikamL 
Polacy upodobali sobie ten zakątek Litwy. Pełno ich w 

sanatoriach i domach wczasowych Druskiennik. A  teraz, 
mieszkańcy Malborka zagwarantowali sobie pewne przywi­
leje, podpisując układ o współpracy.

Statystyka zdrowotną:

Gruźlica i syfilis
W 1993 r. na 10 tys. mieszkańców Litwy 44 osoby 

chorowały po raz pierwszy na gruźlicę.
W 1993r., w porównaniu z1989 r. 8,5 razy zwiększyłaś 

ilość chorujących na syfilis.

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski

(za 100)

skup | sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż

Utlmpex” 3,98 4,03 2,48 247 0^8 0,20

"VUnlaas bankas” 3,96 4,02 •2,48 2,56 0,15 0,25

"Aurabankas" 3,98 4,03 2,46 . 2,55 0,14 .0,19

Lietuvos
▼erslas 3,97 4,03 2,42 048. 0,22

Lietuvos atflnfa 
łnovacinis bankas 3;98 4,03 - 2,48 %5S
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—2*48__— 246 ..tu*..

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

Frank
francuski

Marka
niemiecka

Dolar
amerykański

Font
brytyjski

skup |sprzedri

4118 4286

14073 146*7

22405 nn
34137 3559



Zza oceanu do Ojczyzny
h Prochy 

ęeSlovasa Grincevićiusa 
wrócą na Litwę

Chicago do Wina sprowadzone zostaną prochy pisa- 
■ dziennikarza Ćeslovasa Grincevićiusa zmarłego 28

atrf a i ^  Grincevi£ius (ur. w 1913 r.) w 1944 r, wycofał 
Zach ód, pracował jako bibliotekarz, dzienni kara, na- 

czasopismo "Draugas1’.______________

Przed wizytą 
Johna Majora na Litwie

Wielka Brytania najwięcej 
■ zainwestowała 

w naszą gospodarkę
Przyszła wizyta premiera Zjednoczonego Królestwa 

Wielkiej Brytanii I Irlandii Północnej Johna Majora 
jpjidczy o tym, iż państwo to nadal będzie aktywnie 

państwa bałtyckie, powiedział sekretarz MSZ Li- 
l*y Albina* JinuSlca. 

jcpyitanigm, w czaricwizyty omówiona zostanie dalsza 
gospodarcza, jak również rozwój handlu i inwes­

tuj, przewidziana jest dyskusja w kwestiach politycznych i 
bopicoeństwa. Jak twierdzi sekretarz ministerstwa, wspól­
ne z przybywającymi premierami Łotwy i Estonii zostanie 
omówione stanowisko w sprawie wycofania wojsk rosyjskich 
i Łotwy i Estonii, co ma wielkie znaczenie dla 
bezpieczeństwa regionu bałtyckiego.

AJanulka powiedział, że WIŁ Brytania najwięcej z 
sistw Europy Zachodniej zainwestowała w Litwę, a inwes­
tycje tego kraju są bardzo znaczące.

WIŁ Brytania uznała Litwę de iure 13 lipca 1922 r. 
Stoconki dyplomatyczne wznowione zostały 4 września 1991 
r̂ podczas wizyty sekretarza stanu MSZ tego kraju Douglasa 
Horda na Litwie.

Ambasadorem Wielkiej Brytanii na Litwie jest Micha- 
eUołmPeart. Ambasadorem Litwy w W IŁ Brytanii w 1991 
r. mianowany został Vincas Balickas i po Misko dwóch 
latach został odwołany z tego stanowiska, a w marcu br. na 
ffl°cy dekretu prezydenta został nim Raimundas Leo nas 
Rajcdaa.______________

Giełda
Papierów Wartościowych 

Sesja upłynęła spokojnie
Wtockowy handel na Narodowej Giełdzie Papierów 

t̂tościowych nie wyróżniał się większą aktywnością — 
zaledwie 7 transakcji, jedną z nich bezpośrednią, 
dorobek 44 sesji stanowi Misko 9,5 tys. litów (na 
43 sesji suma transakcji wyniosła ponad 1 min 809

  S----------------
Nowy projekt 

■jjR L  memorandum MFW
*?ka na pulsie gospodarki 

Litwy
*̂twic przebywa misja Międzynarodowego Fundu- 

Qj°wego, która wspólnie z rządem litewskim omówi 
^ e k t  memorandum działalności gospodarczej, 

cjm cwł0rek misję MFW z Adalbertem Knoblem w gma- 
P12/)^ premier AdolCas ŚlefeviCius. Premier 

ij^^^edatawidelom funduszu o konieczności obrony 
fob;, naszego rynku oraz miejscowych producentów. Te 

oczególnie aktualne dla litewskich rolników, 
ni w ,  û azagraniczna zalewa nasz kraj, a rynek zachód- 

Sprzed nią.
rnisji interesowali się przygotowaniem usta- 

r̂ end bankowe8°* co pocznie rząd Litwy, jeśli 
fodcjL Um 8*®*pnicwe uchwali proponowane projekty, 
fc ajJljê >ZIOo,wy członkowie MFW powtórzyli już doskona- 

ft^lfottanowisko w kwestii referendum.
W uczestniczył również minister B-

 y^poatanow iono kontynuować._______

W Kłajpedzie

■  informuje
Departament Statystyki

Kto ile zarabia?
Ze średniej naliczonej w czerwcu płacy w sektorze 

państwowym oraz w spółkach akcyjnych i zamkniętych 
spółkach akcyjnych (364,82 Lt) na premie, dodatki i dopłaty 
przypadło 38,97 Lt.

Największe wynagrodzenia i premie w czerwcu 
otrzymały instytucje pośrednictwa finansowego i 
pośrednictwa pieniężnego. Pracownicy pośrednictwa fi­
nansowego średnio zarobili 835,71 Lt, w ‘tym 207,24 Lt 
stanowiły premie lub dodatek, a pobory pośrednika 
pieniężnego wynosiły 1015,95 Lt, w tym premia —<■ 274,86 
Lt.

Średnia miesięcznego wynagrodzenia za pracę (brutto) 
pracowników ministerstw, departamentów i urzędów rządo­
wych w czerwcu wynosiła 650,99 Lt, w tym na dopłaty i 
premie wypadło 212,68 Lu Tymczasem, jeżeli chodzi o insty­
tucje budżetowe, najmniej zarobili pracownicy sfery wypo­
czynkowej, kulturalnej i sportowej ;— ich przeciętne pobory 
stanowiły 228,03 Lt, w tym premie i dodatki — 28,04 Lt. 
Zaledwie o 30-40 litów więcej otrzymali pracownicy służby 
zdrowia, opieki społecznej, oświaty..

Przeciętne wynagrodzenie za pracę (brutto) w sektorze 
państwowym, spółkach akcyjnych i zamkniętych spółkach 
akcyjnych w ciągu półrocza wzrosło o 55,66 Lt, a otrzymane 
pobory (netto) o 4438 L t  -

W  styczniu przeciętne płace w tych sektorach wynosiły 
309,18 Lt, w czerwcu —  364,82 Lt, a faktycznie otrzymane 
pobory w odpowiednim okresie wynosiły 234,62 i 279 Lt. 
Zmiany średniego uposażenia w sektorze państwowym są 
mniejsze: w styczniu stanowiło to 312,72 Lt, otrzymane płace 
—  237,13 Lt, a w czerwcu odpowiednio 363,21 Lt i. 
277,74 L t

Minimum aocjalne w ciągu półrocza zmieniało się 
dwukrotnie: w styczniu-marcu wynosiło 46 litów, w 
kwietniu — 48, w maj u-czerwcu — 50 Lt. Minimalna 
płaca miesięczna odpowiednio zmieniała się z 50 Lt do 
53 i  56 litów.

Co się tu buduję?

Pomoc oświacie
"Amerykańskie jabłko"

Już drugi tydzień w miastach Litwy odbywają się kursy 
APPLE dla półtora tysiąca nauczycieli litewskich. Zorgani­
zowane zostały przez amerykańskich pedagogów. Dyrektor 
APPLE (Amerykańska Pomoc Zawodowa Oświacie Lite­
wskiej) Vaiva Vebraite oraz dyrektor tegorocznego progra­
mu kursu letniego w Wilnie muzykolog Emilija 
Sakadolskiene powiedziały:

"Organizacja APPLE —  to ruch społeczny, którego 
większość członków stanowią amerykańscy Litwini i do 
którego nierzadko przyłączają się inni Amerykanie. "Apple" 
w języku angielskim oznacza właśnie "jabłko", co w Ameryce 
jest symbolem więzi między nauczycielem i uczniem.

Letni kurs ma na celu pracę z nauczycielami, zapoznanie 
ich z doświadczeniem światowej pedagogiki. Pierwsze letnie 
kursy miały miejsce w roku 1991.

Nauczyciele dziś zaczynają rozumieć, że nie będzie pro­
gramów, sporządzonych odgórnie. Usiłowaliśmy przekonać 
nauczycieli, że programy nie są potrzebne, sami muszą je 
tworzyć. Na kursy nauczyciele przyjeżdżają z własnej woli, 
nierzadko na własny koszt.

Stare dobre rady

H  Święto Morza
Kłajpedzie rozpoczęły się impce^ w ramach 

 ̂ ^ orza- Dziś uroczyście zostanie uczczona
pożenią Kłajpedzkiego Muzeum Morskiego i 

w zagrodzie rybackiej, odbędzie się 
folklorystycznych, a w ośrodku kultury 

^*etuva" otwarte zostaną wystawy "15-lecie 
fc^^Motza i Akwarium" oraz "Marynarze", statki i ka- 

■ ̂ ^fcedwojennej Litwy.
ulicach 1 placach Kłajpedy będzie

Zioła i nogi

I ẑedwojennej Litwy.
‘X  J^weekend na ulica—  ^ |

. « la/^puszczalnie wielu widzów zgromadzą mistrzo- 
[/•iata, start wyścigu kolarskiego "Dookoła 

* ’  *ybny, fajerwerk i inne imprezy.

—  do kąpieli nóg przy nadmiernym poceniu się znako­
mita jest mieszanka z hyzopu, kory dębowej, ziela skrzypu i 
kwiat krwawnika. Sporządza się wywarz równych części ziół;

— kąpiele z odwaru korzenia łopianu korzystnie 
wpływają na stopy (szczególnie przy grzybicy);

— moczenie nóg w naparze rumianku z dodatkiem soli 
usuwa opuchliznę i zmęczenie stóp;

—  kąpiel stóp w naparze skrzypu, szczególnie brana 
wieczorem, zapobiega nadmiernemu poceniu;

— skutecznie zwalczają pocenie stóp świeże liście szałwii 
wkładane do skarpetek albo bezpośrednio obuwia;

— przy nadmiernym poceniu się nóg wskazane są kąpie­
le w odwarze koty wierzby białej.

Kolejny bank

Pny ul. Lejyklos (Ludwisatskiej) od dłuższego czasu raził oczy swym wy­
glądem budynek, w letóiym kiedy* mieściło się technikum handlowe. Na szczęście 
znalazł się gospodarz, który postanowił odnowić len gmach. Po ukończeniu prac 
budowlanych do odrestaurowanego budynku przeniesie się bank komenróty 
"Litimpcc", który wyłożył pieniążki na odbudowę.

Uchwała rządu

Konkurencja

Z Kłajpedy do Połągi —  
za lita

Ostatnio pasażerowie, udający się podmiejskimi auto­
busami rejsowymi Kłajpedzkiego Parku Autobusów do 
Połągi i z  powrotem, płacą o 35 centów mniej — tylko 
jednego lita.

Sporo pasażerów "odbili" państwowemu 
■ przedsiębiorstwu samochodowemu kierowcy mikrusów pry­
watnych przedsiębiorstw. Jeżdżą beż harmonogramów, za­
trzymują się na tyczenie pasażerów. Administracja parku 
zmuszona została od 15 lipca znacznie obniżyć ceny biletów. 
W  wyniku tego liczba pasażerów wzrosła o blisko jedną 
dziesiątą.

Spółdzielnie garażowe 
przekształcą się we wspólnoty

Rząd na mocy swej uchwały z 26 lipca zatwierdził wzorowy statut wspólnoty 
budowy i użytkowania garaży.

Dotychczasowe spółdzielnie budowy i użytkowania garaży będą zreorganizo­
wane we wspólnoty. Statuty nowych wspólnot zarządy miejskie i rejonowe mają 
przerej estrować do 1 stycznia 1995 r.

Wcześniejsze uchwały rządu w sprawie spółdzielni garażowych i uzupełnienia 
tymczasowych wzorowych statutów spółdzielni (uchwała nr 83 z 1 marca 1991 r.i 
uchwała nr 306 z 30 kwietnia 1992 r) utraciły moc. «

Zgodnie z nowym statutem, wspólnota budowy i użytkowania garaży jest 
zrzeszeniem osób fizycznych, dążącym do zaopatrzenia jej członków w garaże . 
indywidualne i użytkowanie tych obiektów. Inicjatywa założenia wspólnoty 
może pochodzić od zarządów miejskich i rejonowych, osób prawnych i fizycz­
nych. Do rozpoczęcia budowy garażu wspólnota będzie mogła przystąpić dopie­
ro wtedy, gdy zostanie jej wydzierżawiona działka, zatwierdzić projektową 
dokumentację kosztorysową, gdy się otrzyma zezwolenie na budowę i załatwi 
sprawy finansowe.

W statucie jest również mowa o prawach i obowiązkach wspólnoty, środkach, 
prawach i obowiązkach członków, sprawach kierownictwa.

Członek wspólnoty, który zdobył prawa własności na boks (miejsce) w garażu 
oraz działkę— zgodnie z prawem wspólnej częściowej własności, może je odstąpić 
zgodnie z ustawodawstwem litewskim, a zamieszkali wspólnie z członkiem 
wspólnoty członkowie rodziny za jego zgodą mają równe prawo do korzystania z 
należącego do niego boksu w garażu.

Pośpiesz się!
Departament Migracji apeluje o szyb­

sze uzyskanie paszportu
Departament Migracji przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych informuje, 

że według danych dostarczonych przez miejskie, rejonowe służby migracji, 
ponad 200 tys., obywateli Republiki Litewskiej dotychczas nie posiada do­
wodów osobistych.

Przepisy paszportu obywatela Republiki Litewskiej wymagają, by każdy oby­
watel naszego kraju po ukończeniu 16 lat miał go. Pracownicy Departamentu 
Migracji zwracają uwagę, że osoby, które naruszą ten wymóg, mogą być pociągane 
do odpowiedzialności w trybie ustawowym. •

W związku z tym, że na dzień 27 sierpnia wyznaczone zostało referendum, 
departament wzywa osoby uprawnione do uzyskania dowodów osobistych, aby w 
najbliższym czasie przybyły z dokumentami do biur paszportowych służby migracji 
komisariatu policji w miejscu swego zamieszkania.

Wpadki i wypadki

Ustala się tożsamość właściciela 
"Rolexu"

PisalUmy już, że 24 maja w rejonie wileńskim znaleziono z«*>ki 25-letmego 
mężczyzny z drogim zegarkiem Orny ”Rolex" na ręku. Dotąd me ustalono jego 
tożsamości, ale udało się znaleźć świadków. . /wiązane

Jest to piąte w rejonie wileńskim morderstwo w ostatnich czaMch, wiązań 
najwidoczniej ze zorganizowaną przestępczością. Niestety, w rejonie nie ma spe- 
cjalnego wydziału do wykrywania takich spraw.

Przesłuchano E. Svimelisa
Udało się przesłuchać leżącego w szpitalu z po.lrzałcmE. SWrnells. 

— pracownika stowarzyszenia firm na ul. Tilto ’ Svlrnelis
wiadomo gromadzili się członkowie "brygady wilertskłej . E. 
został postrzelony przez nieznanego osobnika na swej dztałce w ogro 
dach zespołowych.

Nóż w plecy
Mieszkanka wsi Kazlmierawa (rejon wileński) O.

m&szeio o d ^ e  

mężczyznę. Na szczęłde jiiezbyt poważnie, bo po udzieleniu mu pomoc/ m 
hej poszkodowany tego samego dnia wrócił do domu.............   —

I Na podstawie doniesień agencji informacyjnyfh,
radia, prasy i inf. wtasnychpiraj^eowały:

Irena L ITW IN , Barbara ZNAJD ZIŁO W SKA
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Estonia «-~ Rosja

O s i ą g n i ę t o  k o m p r o m i s
Rosja i Estonia wyszły z głębokiego impasu, 

w jakim znajdowały się od kilku tygodni— Mosk­
wa postanowiła wycofać ok. 2500 żołnierzy z Es­
tonii do 31 sierpnia br., z kolei Tallinn wyraził 
zgodę na stały pobyt emerytowanych oficerów 
rosyjskich i ich rodzin.

Odpowiednie porozumienia podpisali prezy­
denci Borys Jelcyn i Lennart Meri, który stwier­
dził, że została otwarta "nowa faza stosunków 
pomiędzy Federacją Rosyjską a Estonią”.

Szczyt Jelcyn-Meri nastąpił dość niespodzie­
wanie. Jeszcze w ubiegłym tygodniu podczas roz­
mowy wiceministrów spraw zagranicznych obyd­
wu krajów Raula Malka i Witalija Czurkina w 
Helsinkach nie zdołano ustalić terminu spotkania 
obu prezydentów.

Dla Estonii najważniejsza była kwestia wyco­

fania z jej terytorium wojsk rosyjskich do końca 
sierpnia 1994 r. a z kolei Rosji zależało na gwa­
rancjach socjalnych i zezwoleniu na pobyt stały w 
Estonii dla emerytowanych wojskowych rosyj­
skich, co spotykało się w Tallinie z ostrym sprze­
ciwem. Estonia usztywniła swoje stanowisko po 
tym, jak senat USA uzależnił udzielenie Rosji 
dodatkowej pomocy gospodarczej od wycofania 
wojsk rosyjskich do końca sierpnia.

Rosja zarzuciła Estonii łamanie praw 
człowieka w stosunku do ludności rosyjskojęzy- 
cznej i z tego powodu wstrzymała wycofywanie 
swoich wojsk do czasu zawarcia porozumienia.

Wśród republik bałtyckich tylko Estonia nie 
miała zawartej umowy z Rosją na temat wycofa­
nia wojsk.

Rosja postępowała bardzo twardo i dlatego

osiągnęła swoje cele — powiedział rosyjski prezy­
dent. Jelcyn dodał, że żadnemu prezydentowi nie 
udzielił tyle czasu, co prezydentowi Estonii i pot­
wierdził, że rozmowy trwały przeszło 5 godzin.

Według nieoficjalnych informacji, rozmo­
wy esioósko-rosyjskie rzeczywiście były bardzo 
trudne i w pewnym momencie prezydent Len­
nart Meri poprosił wszystkich członków es­
tońskiej delegacji o opuszczenie sali, aby mieć 
możliwość bezpośredniej, swobodnej rozmowy 
z Jelcynem.

Jelcyn poinformował, że przed spotkaniem z 
Merim otrzymał listy od Billa Clintona i Helmuta 
Kohla, w których przywódcy USA i Niemiec "pro­
ponowali Rosji wycofanie wojsk do 31 sierpnia, 
natomiast nic nie wspominali o prawach 
człowieka”.

Porozumienie rosyjsko-estońskłe uważa 
za sukces także minister spraw zagranicznych 
Rosji Andriej Kozyriew. Jego zdaniem 
Moskwie udało się rozwiązać problemy istI 
niejące w stosunkach z Ta II in nem "honorowo 
z godnością” i obronić przy tym prawa mniej! 
szóści w krajach bałtyckich. Kozyriew powie­
dział, że podpisane porozumienia odpowiada­
ją zarówno interesom mniejszości rosyjskiej, 
jak i interesom państw bałtyckich, a także nie 
stanowią uszczerbku dla prestiżu Rosji. --*< 

Premier Mart Laar powiedział, że dzięki 
podpisanemu porozumieniu sama Estonia bę­
dzie decydować, ilu z 10 tysięcy rosyjskich eme­
rytów wojskowych będzie mogło pozostać na jej 
terytorium. Laar dodał, że prawa pobytu w Es­
tonii nie otrzymają ci, których obecność 
mogłaby zagrażać bezpieczeństwu kraju. Zda­
niem premiera, do tej kategorii należy więk­
szość emerytów wojskowych.

Białoruś
— :— i~,—  i l l l H H r e

Łukaszenko 
coraz bardziej 

proniepodległościowy

Prezydent Aleksandr Łukaszenko 

staje się coraz większym zwolennikiem 
suwerenności Białorusi.

Na wtorkowych uroczystościach w 
przeddzień święta Dnia Niepod­
ległości, prezydent — przemawiając 
pobiałorusku— powiedział, że w świe- 
de narody szanuje się za suwerenność, 
niepodległość i państwowość.

W czasie kampanii wyborczej 
Łukaszenko opowiadał się za jak naj­
bliższymi związkami politycznymi i 
gospodarczymi z Rosją. Przemawiał 
wówczas w języku rosyjskim, którym 
posługuje się ponad 90 procent miesz­
kańców Białorusi.

Białoruś ogłosiła swą suweren­
ność 27 lipca 1990 roku. Łukaszenko 
był jedynym deputowanym 
białoruskiego parlamentu, który 
głosował przeciw ratyfikacji umów 
białowieskich z grudnia 1991 roku, 
które ostatecznie doprowadziły do 
upadku ZSRR.

Po zwycięstwie w wyborach prezy­
denckich Łukaszenko zapowiedział 
rozpoczęcie reform rynkowych. Na 
stanowisko premiera mianował refor­
matora Michaiła Czigira. Nowy szef 
białoruskiej dyplomacji Władimir 
Senko powiedział agencji Reutera, że 
polityka zagraniczna Mińska dalej bę­
dzie nakierowana na bliskie związki z 
Rosją i innymi krajami poradzieckimL 

"Małe państwa, takie jak Białoruś, 
mają ograniczone pole manewru. Nie 
możemy uniknąć sąsiedztwa Rosji i  
nasze stosunki z Rosją są barometrem 
naszego bezpieczeństwa i suweren­
ności" — powiedział Senko. Minister 
spraw zagranicznych dodał jednak, żel 
Białoruś nie będzie prowadzić polityki 
samoizolacji i spróbuje wznowić sto­
sunki z międzynarodowymi instytucja­
mi finansowymi.

NA ZDJĘCIU: A. Łukaszenko
Fot EPA — ELTA

Ruanda

Podtrzymać nadzieję
Cztery miesiące po wycofaniu się 

z poważnymi stratami z Somalii, wojsko 
amerykańskie wraca do Afryki, tym 
razem aby pomóc przeszło milionowi 
ruandyjsłdch uchodźców w uniknięciu 
zdziesiątkowania przez choroby I głód.

Po somalijsklej operacji 
'Przywrócić nadzieję*, która z wiel­
kiej akcji niesienia pomocy 
głodującym przerodziła się w krwa­
wy konflikt z szefami klanów w Mo- 
gadiszu, Waszyngton organizuje we 
wschodnim Zairze i Ruandzie ope­
rację 'Podtrzymać nadzieję*.

Gen. Jack Nbc z armii lądowej 
USA udał się do wschodniego Zairu, 
by dowodzić nową operacją, którą 
postanowił rozpocząć prezydent Bill 
Clinton.

*Powstrzymać umieranie i ulżyć 
cierpieniom — taki jest cei mojej misji* 
—  powiedział amerykański generał.

Rzecznik wojskowy USA, płk Ro­
bert Mirelson powiedział, że nowy 
rząd ruandyjski zgodził się na zains­
talowanie w stolicy kraju Kigali 
dowództwa amerykańskiego do pro-' 
wadzenia akcji pomocy.

Mirelson oświadczył, że spo­
dziewa flę , iż początkowo do 
wschodniego Zairu i Ruandy 
przybędzie 2 tysiące żołnierzy 
amerykańskich. Tysiące żołnierzy 
są już zaangażowane w utrzymy­
wanie mostu lotniczego z USA i 
Europy. Mirelson podkreślił, że 
misja we wschodnim Zairze i Ru­
andzie ma cel humanitarny i 
żołnierze USA nie odgrywają roli 
sił pokojowych.

Tymczasem cholera nadal zbiera 
śmiertelne żniwo wśród uchodźców ru- 
andyjskich w Zairze. We wtorek żołnierze 
francuscy zebrali ok. 2 tys. dał zmarłych. 
Nadal nieznana jest łączna liczba ofiar 
cholery. Pracownicy agencji udzielania

pomocy oceniają, że od rozpoczęcia 
14 lipca masowego exodusu Ruan- 
dyjczyków do Zairu zmarło ok. 20 
tys. ludzi. Na razie zrezygnowano z 
zamiarów palenia trupów, gdyż nikt 
nie chciał podjąć się tego zadania— 
powiedział rzecznik ONZ. Kremacja 
ciał jest bowiem sprzeczna z tradyc­
jami afrykańskimi.

NA ZDJĘCIU: zrzuty z pomocą humanitarną.

Bośnia

Serbowie grożą odcięciem wody 
i prądu Sarajewu

Przywódcy Serbów bośniackich 
grożą całkowitym oddęciem wody, 
energii elektrycznej i gazu Sarajewu 
oraz zablokowaniem wszystkich kon­
wojów ONZ-owskich, jeśli do 31 lipca 
muzułmanie nie zwolnią serbskich 
jeńców.

Czerwony Krzyż szacuje, że w 
Bośni jest jeszcze — po obu stronach 
— ok. 1 tys. jeńców wojennych. Rząd 
Bośni i Hercegowiny (muzułmańska 
strona konfliktu) odmawia zwolnienia 
jeńców serbskich, dopóki Serbowie nie 
poinformują o losach wielu mu­
zułmanów, zaginionych w okresie 
wojny domowej.

Przedstawiciele ONZ zwracają 
uwagę, że bośniaccy Serbowie w każdej 
chwali mogą na kontrolowanym przez 
nich obszarze powstrzymać wszelkie

operacje Narodów Zjednoczonych 
oraz drastycznie ograniczyć dostęp do 
enklaw muzułmańskich, takich jak Go- 
rażde i Sarajewo.

Na środę Serbowie zapowiedzieli 
zamknięcie dla ruchu cywilnego 
głównej drogi do Sarajewa.

Stosunki między bośniackimi Serba­
mi a siłami pokojowymi ONZ gwałtownie 
się pogarszają od czasu, kiedy Serbowie 
odrzucili w zeszłym tygodniu plan poko­
jowy dla Bośni, przygotowany przez tzw. 
grupę kontaktową (USA, Rosja, W. Bry­
tania, Francja, Niemcy).

Siły serbskie ponoszą odpowie­
dzialność za ostrzelanie w zeszłym ty­
godniu co najmniej jednego samolotu 
ONZ-owskiego w rejonie Sarajewa. 
Łącznie ostrzelane zostały cztery ma­
szyny, ale w pozostałych wypadkach

i m m
Wojsko amerykańskie ma dos­

tarczyć ciężki sprzęt, który umożliwi 
kopanie nowych masowych grobów 
w twardej wulkanicznej skale wokół 
Gomy.

Cholera I głód powodujc ie  
coraz więcej uchodźców decyduje 
się powrócić do kraju.

nie udało się ustalić, skąd prowadzony 
był ogień.

W rejonie Gorażde, na obszarze 
strefy, w której —  na mocy rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa — nie może być' 
żadnej broni dężldęj — strzelają co 
najmniej dwa działa. Serbów nie od­
strasza w tym wypadku groźba odweto­
wych ataków lotnictwa NATO.

Wszystkie te posunięcia serbskie 
wydają się być częśdą szerszego planu, 
który ma na celu przekonanie świata o 
jałowości prób zmuszenia Serbów 
bośniackich do zaakceptowania planu 
pokojowego. Plan przyznaje im 49 
proc. obszaru Bośni i Hercegowiny (51 
proc. przewidziano dla federacji mu­
zułmańsko-chorwackiej) co oznacza, 
że musieli by wiele ziem oddać, bowiem 
obecnie kontrolują ok. 70 proc.

Fol EPA-ELTA

Rosja

Paniczna 
wyprzedaż akcji 

MMM l i
Najbardziej znana rosyjska firma 

inwestycyjna MMM ograniczyła swą 
działalność w związku z paniczną wyp­
rzedażą jej akcji i obawami, iż może 
dojść do jej bankructwa, co dotknęłoby 
miliony drobnych ciułaczy.

Około 3-tysięczny tłum zgroma­
dził się pod centralą firmy na przed­
mieściach Moskwy, domagając się 
gotówki w zamian za wcześniej kupio­
ne udziały. Władze skarbowe rozpo­
częły postępowanie w związku z o*’ 
kanżeniami o malwersacje i naruszenia 
przepisów.

Wcześniej firma była krytykowana 
przez prezydenta Rosji Borysa Jelcyn* 
i innych czołowych polityków, którzy 
wyrażali publicznie wątpliwość, OH 
spełni ona obietnice widkidt zysków. 
Siergiej Mawrodi, szef MMM, ost­
rzegł, iż działania władz wymierzone11' 
jego firmę mogą doprowadzić ^  
wojny domowej.
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r  wałęsa nie musi, 
ale chce 

drugie! kadencji

J  HPjett.łBWłjrtuęji, przedsta- 
£ &  p r * «  "Solidarność" i 
Liroprawicę, m imo-że jego  
V -  o odmiennych założeniach 
aStI(̂ tij/th, Czekana rozpatrzenie 
^ioniisIfkDraOtutyinąZgr0. 
Jedzenia Narodowego. Jak pisze 

Graczyk w  "Gazecie w y: 
joOdarnojeiowa konsty- 

mgjwSejpiie nie ma szans, ale je j 
gjjgcenle pomoże prezydentowi 
^rz jćan tykom un istyczny

Wd?» ’* > ic  tekże jego pro- 
j(t; będzie odrzucony przez Zgro- 
nadztnie Narodowe. Woli więc 
BpoonBĆon5żnicach między pro* 
■pnm\ i badować wspólny front—  
taierdzi publicysta, rozważając, co 
pendent zrobi, aby przekonać 
niezadowolonych, żeby na niego 
daowall-w-wyborach prezydenc­
ji:!. Zdającsobie sprawę z niewiel- 
Stb szans na drugą kadencję, 
Węss —  zdaniem Graczyka —  

I zawiązuje łam igłówkę: jak  
iprawić, żeby obóz głosujących 
te' w referendum konstytucyj- 
ijm zamienić, zmożliwie najmniej- 
cpilflratami ilościowymi, w obóz 
(losujących "tak” n a . je g o  
kandydaturę.

Budżet’95 —  mniejsze podatki, 
wyższe dochody

■ Założenia der projektu budżetu na 1995 r., omawiane przez Radę 
Ministrów RP, przewidują powrót dostawefc-podatku od dochodów oso-; 

bistych z ub.r. (20, 30 i 40 proc;) oraz niepodnoszenie stawek podatku 
• V A T  za węgiel, energię i gaz do22proc., lecz pozostawienie tych stawek 
w dalszym ciągu na poziomie 7 proc.

Wiceminister finansów Elżbieta Chojna-Duch poinformowała, że-. 

powrót do poprzednich stawek podatku oznacza utratę wpływów do 
budżetu w wysokoSci ok. 8 bln zł. Mimo tego, założenia do projektu 

budżetu przewidują dochody w  wysokofci 786,4 bin zł. Zakłada się znacz­
nie większe wpływy z  prywatyzacji—  o t  29 bln zł (w br. olc. 12 bln zl).

Za polski paszport do 6 min zł 
i 3 tys. dolarów

Prezydent nie będzie odpoczywał

Polskie paszportystaty się spe­

cyficznym towarem —  twierdzą 

funkcjonariusze Pom orskiego 

Oddziału Straży Granicznej. Pizy 

ich kupnie na targowiskach, baza­

rach obowiązują dwie ceny— jed­

na dla Polaków, druga dla cudzo­
ziemców.

Polacy, którzy z różnych przy­
czyn (praca na "czarno", zatrzyma­

nie przy próbie przemytu) utracili 

prawo posiadania paszportu— ku­

pują go w cenie od 14 do 6 min zł. 

Cudzoziemcy —  przede wszystkim 
obywatele W NP —  płacą za polski

paszport najczęściej od 2 do 3 tys. 

dolarów.

Dokument jest podrabiany 

najczęściej przez zamianę zdjęcia. 

O  bardzo licznych przypadkach 

fałszerstwa świadczą liczne zatrzy­

mania podrob ionych  doku­

mentów. W  br. na szczecińskich 

przejściach granicznych ujawniono 

ok. 200 takich przypadków —  

poinformował mjr Włodzimierz 

Warchoł— obecnie nie ma dnia, by 

nie zatrzymano kogoś z podrobio­

nym paszportem.

Upalne dni lipca Prezydent R P  

Lech Wałęsa spędza w  Pałacu przy 
Krakowskim Przedmieściu, w  do-' 
mku rekreacyjnym w Prómniku 

pód: Warszawą i w zabytkowym 
pałacyku w Otwocku.

- ,  "Nie ma mowy o jakimś odpo­
czynku, choć, j  ak się zdarzy dłuższa. 

niż 6 godzin przerwa, to wyskoczę 
na ryby" —  mówił niedawno prezy­
dent, pytany przez dziennikarzy o 
plany urlopowe..

W  Prómniku, ók: 100 km od 

Warszawy, położonym nad wodą, 

przebywa rodzina prezydenta —  

jego małżonka i najmłodsze dzie­
ci.. Jeśli tylko pozwala mu na to 

czas, p rezyden t odw iedza  

najbliższych. Bywa, że sięgnie po 
wędki...

Pałacyk w Otwocku, również 

nad wodą i z parkiem, znany jest 
Wałęsie z dawniejszych lat —  był 

tam internowany. Od pewnego cza­

su, pałacyk i otoczenie służą prezy­

dentowi nie tylko do chwilowego

wypoczynku; Odbywają się tam. 
również jego oficjalne spotkania i 
rozmowy; - -

Warty honorowe z  Jednostek 

Nadwiślańskich (żołnierze zmie­

niają się często, zwłaszcza przy 

upałach) i kamienne Iwy strzegą 

głównego wjazdu do prezydenckie- 
go Pałacu przy Krakowskimi 

Przedm ieściu. Parkowany na 

dziedzińcu czarny mercedes z 
biało-czerwonym proporcem, 

świadczy, że  prezydent jest w 
Pałacu.

W  salach L gabinetach nie 

założono klimatyzacji, ze względu 

na cięcia budżetu Kancelarii Prezy­

denta, dokonane przez Sejm. 

Dziennikarze, którzy obserwowali 
ostatnio oficjalne spotkania— Ho­

norowego Komitetu Obchodów 

50: rocznicy Powstania Warsza­

wskiego oraz wręczanie nominacji 

sędziowskich i profesorskich, ocie­

rali pot z  czoła.

lWr.wPolace lojuż 13 rok suszy 
 ̂rotacji coraz mniej wody, obniża 

“tPnfcm wód gruntowych. Na górnej 
ÎtwkilkupunklacW poziom wody w 

1$* Mignął absolutne minimum i 
)*  Bosy niż w czasie wielki^ suszy 
pccddwoBła lety.

Pa doLt chłodnej i wilgotnej 
*7me oraz opadach w maj u i czerwcu 

został trochę złagodzony, 
“̂ zaczyna powtarzać się sytuacja z 
. kiedy było gorące i bardzo su- 

Mo. Panująca od początków lipca

13 role suszy
br. upalna i bezdeszczowa pogoda po­
woduje narastanie suszy. Opadają wo­
dy w rzekach, obniża się poziom wód 
gruntowych.

Jest to joż 13 rok suszy, która trwa 
z  niewielkimi pzzerwami:od 19821. W  
ciągu ostatnich 12 lat opady w Polsce 
były od 10 do 15 proc mniejsze od 
średniej z roku wcześniejszego. Deficyt 
opadów zaznaczający się już w po­
czątkach lat osiemdziesiątych —  nara­
sta coraz silniej w obecnym 
dzisiętioledu.

kilku potoków 1 rzek 
krośnieńskiego pojawiły 

łLs.7̂ 6 »  — poinformował 
tJ^Bfank, dyrektor Inspektora- 

Środowiska województwa

Śnięte ryby
ZdaniemS.Błasika przyczyną śniętia 

ryb są wysokie temperatury i mała 
zawartość tlenu w wodzie. Aktualnie w 1 
litizewody występuje od 0,6 do 1,6 mili­
gramów tlenu. Nbnny przewidują od4 do 
8 miligramów w 1 litize wody.

M B
Skarbek pojawił się w Olsztynie

Popłoch wśród licznie odwiedzających w br. Ol­
sztyn niemieckich turystów wywołało przeniesienie 
pfzez nieznaną siłę mieszkanki Zagłębia Ruhry 65-let­
niej pani Bluecher, na drugą stronę zmodernizowane­
go  n iedaw no ru ch liw ego  skrzyżowania k o ło  
olsztyńskiego ratusza.

"Nasza, grupa miała czas wolny i wybrałam się 
sama do miasta, by kupić jakieś pamiątki dla 
wnuków. Nie.bardzo mogłam się zorientować, jak. 
funkcjonuje- sygnalizacja świetlna koło ratusza. 
Przystanęłam chwilę i nagle poczułam, że ktoś chwy­
ta mnie w pasie i po chwili byłam po drugiej stronie 
jezdni. W ylądowałam  wprawdzie nie tu gdzie 
chciałam, ale nie było do kogo składać reklamacji, 
bo nikogo przy mnie nie było" —  powiedziała dzien­
nikarzowi pani Bluecher.

Niemiecka emerytka twierdzi, że zauważyła tylko, 
że trzymająją w pasie, silne ręce górnika. "To był na 
pewno górnik. Mój mąż był górnikiem i wiem jak wy­
glądają górnicze ręce. Poza tym rzucał po niemiecku

p ieronam i narzekając, że  jestem  ciężka" —  
powiedziała.

Skrzyżowanie koło olsztyńskiego ratusza zostało 
niedawno zmodernizowane i teraz kierowcy L piesi na­
rzekają, że nie bardzowiadomo, kto ma pierwszeństwo 
przejazdu.

Według wcześniejszych informacji. "Kuriera 
Wileńskiego" z 15 lipca, 13 bm. z kopalni w Tarno­
wskich Górach, podczas wizyty grupy kolonistów, 
zniknęła jedna z trzech figurek Skarbka— ducha pod­
ziem i. Wychowawczyni po wyjściu z  kopalni 
stwierdziła, że ma jedno dziecko więcej. Nic więrej nie 
potrafiła powiedzieć, bo przy ponownym Uczeniu gru­
py wszystko było w porządku.

Znawca zwyczajów Skarbka T . Ziemieniak podej­
rzewa, że duchowi znudziło się siedzenie w nieczynnej 
od początku wieku kopalni i ruszył w Polskę. "Należy 
się spodziewać różnych, niecodziennych jego 
występków, gdyż znany jest z dość kontrowersyjnych 
zachowań" —  powiedział T. Ziemieniak.

Księga 63 dni
(Rozmowa ze Stanisławem Koprem, autorem 

monumentalnej publikacji o Powstaniu Warszawskim)
* f, j j * * * p a m ię t a m ,  to pana czwar- 

ila Powstania Warsza-
mii Ludowej i 620 —  Korpusu Bezpieczeństwa), 
wspomnienia, wiersze, piosenki, plakaty, rysunki, 
mapy, tablice prezentujące broń. Pizy ich pomocy 
i za ich pośrednictwem chciałem oddać.klimat i 
charakter powstańczej- walki. Doprawdy, tę 
publikację trudno nazwać albumem. Bo typowy 
album to zdjęcie i krótki podpis.

— Niepodobna nie zauważyć, te  teksty 
aą tam obszerne^. Włączył pan takte dwa 
tematy, która z  różnych względów były nle- 

^HoBn,'  * ~ " "auw,Jru' '  47w» li v» w«i- obecne we wcześniejszych edycjach. Czego
Poza tym różni się i od strony iko- dotyczą ta nowe wątki?

nowymi zdjęciami. Lecz: "to ob- — Pierwszej pomocy lotniczej dla walczącej
^H^T^^Ściwie trudno nazwać albumem" Warszawy. Do tej pory temat był traktowany frag­

mentarycznie i skąpo, jeśli pan rozumie, co mam 
na myśli. Tutaj lotnikom poświęciłem dużo miej- 

. *'*-• B B i  sca, także tym, o których się do tej pory nie
% ^ ^ * Powslan la. Czytn wi$c fest ten mówiło, a których najwięcej zginęło nad War- 
. tom? szawą — młodym lotnikom południo­

woafrykańskim. A  w ogóle to godzi się wiedzieć, 
że pomoc Warszawie niosło 2472 lotników: 637 
Polaków, 735 Brytyjczyków i Południo- 
woafrykańczyków oraz 1100 Amerykanów. Ze­
strzelonych zostało 112 Polaków (na spadochro­
nach uratowało się 34), 133 Brytyjczyków i

r —'iw ą, yiuniuw, luiuynui.
ta nowo-stara czy staro-nowa 

Nin!,?”" atron, ponad 2000 zdjęć, 30 
' od edycji, która publikował 

^ ‘WywPmd.?
'jfcje/***d®w*zystkim różni się treścią, nowym 
^jrjjJ^^tuje tu bowiem dokumentację £a- 

* (*°^ownie wszystko, co dotyczy i 
Powsta^czym iżydem w wal- 

■  1 i od strony iko-
lL Lecz: "to ob- 

n̂aj^TT^̂ ś̂ciwie trudno nazwać albumem" 
Władysław Bartoszewski, au-

to album, nie Jest to także 
N ^ y ja  Powstania. Czym więc fest ten

^<̂ ^j!®l ltronika, to jest reportaż. Tylko 50 
"63 dni" zajmują zdjęcia, reszta 

teksty dokumentalne i infor- 
wiadomo między innymi, że w War- 

‘V*!}. ^ tysięcy AK-owcówwalczyło także 
^A rm ii Ludowej, 120 — Polskiej Ar-

Południowoafrykańczyków (uratowało się 7) oraz 
11 Amerykanów (uratowało się 2).

— Drugi nowy temat?
; — Tn r >z dział "Kula i kraty"— próba przed­

stawienia także tych treści, które dó niedawna były 
objęte najzwyczajniej zapisem cenzury. Bo ona 
ograniczała i deformowała prawdziwy obraz Po­
wstania, przemilczała powojenne losy jego uczest­
ników. Wcześniejsze edycje mojej książki 

. kończyły się więc na tzw. wyzwoleniu miasta, czyli 
zajęciu ruin Warszawy przez Armię Czerwoną i 
Wojsko Polskie. Teraz pociągnąłem temat dalej.

Zaczęła działać nowa władza. I wtedy, 
rozpoczęły się aresztowania uczestników Powsta­
nia i tych, którzy nie zdążyli wyjść do niewoli, lub 
też gdzieś tkwili, prawda, w konspiracji, ponieważ, 
nie byli zwolnieni z przysięgi. Podzielili oni los 
szerokich mas żołnierzy Armii Krajowej z różnych 
rejonów Polski, aresztowanych przez UB i 
NKWD, torturowanych, wywożonych w głąb Ro­
sji, skazywanych na długoletnie więzienie czy na 
śmierć.

— Im pan poświęcił oddzielne miejsce w 
księdze "63 dni".

— Tak, są ich sylwetki, zdjęcia i informacje o 
wyrokach: na ile lat zostali skazani, czy otrzymali 
karę śmierci. Księga kończy się właściwie tymi 
sylwetkami — znakomitych dowódców, 
zasłużonych polityków różnych orientacji, uczo­
nych, kapelanów, a także szeregowych żołnierzy 
powstańczych batalionów "Zośka", "Parasol",

"Gustaw" czy "Miotła", kawalerów Orderu Virtuti 
Militari i Krzyża Walecznych. A  na samym już jej 
końcu — niektórzy tylko, dla przypomnienia, od­
powiedzialni za zbrodnie stalinizmu, za zbrodnie 
reżimu komunistycznego. Q, którzy przyczynili 
się do tego, że spora część młodzieży polskiej 
biorąca udział w Powstaniu została skazana na 
długoletnie więzienie, jeśli nie na śmierć, już po 
wojnie, w latach 45-561 

t v — Czy kształt swe) księgi o Powstaniu 
Warszawskim uważa pan już za kształt final­
ny, ostateczny? Czy też jeszezs zamierza 
pan uzupełniać, modyfikować kolejne jaj wy­
dania?

— Nie, to już zadanie dla następnego poko­
lenia. To już realizują historycy. Ja nie jestem 
historykiem, uczonym... .Oczywiście, ta księga 
mogłaby być zrobiona jeszcze lepiej, jeszcze bar­
dziej obszernie, jeszcze nawet w innej konstru­
kcji, ale już. to powstańcze pokolenie — a ja, 
autor, należę do tego pokolenia — zawsze 
będzie miało spojrzenie subiektywne. Mam 
świadomość przynależności do-tych spośród je­
szcze żyjących, którzy mają specjalny stosunek 
do Powstania. Stosunek, w którym przejawiają 
się, oczywiście, silne emocjonalnie wątki. 
Powtórzę: historycy, ludzie następnego pokole­
nia — niech oni pociągną dalej moją pracę.

Rozmawiał 
Janusz KRAWCZYK
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Nasza szkol na gromada 

O przyjaźni nie gada. 

Ala za to w potrzebie 

Każdy zrobi dla deble, 

Co będtle mógł.

W akacyjny konkurs 
Przecinka

Moi Kochani! Wszystko wiem, wszystko rozumiem: jest lato, h  
wymarzone wakacje, jest wreszcie tak długo oczekiwana zielono, 
błękitno-złota, promieniami poprzetykana pogoda, jest las, rzelca, 
nie bardzo wam w głowie jakieś czytanie, a tym bardziej pisanie. Ale jeśli 
się na waszej drodze życiowej trafi jakiś chmurką przesłonięty dzionek, 
lub jakaś wolna chwilka —  Przecinek wam się pięknie kłania i przypo. 
mina o swoim istnieniu i o konkursie, który ogłosił. Ci z Wa% którzy 
stale czytają "Naszą Gromadę", być może pamiętają, iż 8 czerwca 
ogłosiłem konkurs na jakieś zabawne opowiadanie. Chodziło o opisani? 
jakiegoś nieporozumienia, które wynikło... z błędu językowego.

Dość długo czekałem, aż wreszcie otrzymałem z Mejszagoły pierwsze 
opowiadanie konkursowe. Zuch, Bożena! Mnie się twoje opowiadanie 
bardzo spodobało. Mam nadzieję, że czytelnikom "gromady nie tylko 
się ono spodoba, ale i zachęci do "chwycenia za pióro".

. >Cześć! Przyjemnych wakacji, no i ... do spotkania na łamach "Gro­
mady".

przecinek

PW VTVgOPN»K P LA  UCZNIÓW

Jak płynie życie 
w obozie harcerskim?
•Szare mundury, które nosimy na 

|znak.::" — dały się słyszeć słowa pio­
senki. To dziewczęta z podobozu 
żeńskiego schodziły na śniadanie. 
Dziewiąta rano. Twarze niewyspane, 
ale raczej wesołe. Dwutygodniowy 
obóz harcerski pod namiotami zjed­
noczy nawet najzacieklejszych 
wrogów! Wspólne giy, zajęcia, wypra- 

wszystko to przeżywa się razem. 
Razem też walczy się o zwycięstwo, o 
miano najlepszego.

Dla jednych obóz harcerski wyda­
je się czymś bardzo odległym i obcym, 
dla innych wspomnieniem szarego i 
zielonego mundurka (dziewczęta 
noszą mundury koloni szarego, 
chłopcy — zielonego lub khaki), jesz­
cze’ dla innych niespełnionym marze­
niem lub może rozczarowaniem.

Nasza drużyna (z 14 średniej) co ' 
roku organizuje obóz siały wspólnie z 
liemenczyńskimi harcerzami. Miejskim 

drużynom trudniej jest zorganizować 
samodzielny obóz, bo brakuje dobrego i 
pewnego zaplecza. Z  kolei drużyny z 
małych miasteczek mają zaprzyjaźnione 
przedszkola, stołówki, skąd można wy­
pożyczyć nieco sprzętu na obóz. Każdy 
uczestnik, oprócz rzeczy osobistych za­
biera mundur, śpiwór, naczynie do je­
dzenia, notatniki, śpiewniki i hajda na 
obóz. Prawda, często rodzice nie zga­
dzają się na wyjazd, jednak po długim 
namawianiu i  przekonywaniu czasem 
udaje się wydusićzgodę na te dwa tygod­
nie swobody harcerskiej.

Aż wreszcie jesteś spakowany, zos­
taje tylko pomachać ręką wszystkim 
krewnym oraz znajomym i po kilku go­
dzinach jazdy wylądowujesz na obozie. 
Przyjeżdżasz i co widzisz: stołówka jest 
zbudowana (więc będzie gdzie jeść — 
jakie szczęście!!]), kuchnia z ogromny­
mi garami, też już czeka. Starsi chłopcy 
popatrują na przybyszy i pomrukują, że 

oni kilka dni wcześniej przyjechali i 
wszystko pobudowali. Tak naprawdę, 

wszyscy są bardzo zadowoleni, a 
iskrzące się oczy mówią: "Nareszcie 
jesteśmy oderwani od świata !  przez te 
2 tygodnie będziemy razem!"

Dziewczyny, czyli druhny mają 
swój podobóz, chłopcy— druhowie— 
swój. Trzy pierwsze dni —  to ciężkie 
dni pionierki, czyli budowanie obozu i 
zakwaterowanie. Na początku w krąg 
są rozbijane 10-osobowe namioty. Bu­
duje się w nich różne półki, robi się 
wieszaki, łóżka z drzewa, czyli prycze,
I które naciąguje się mocną linką, 
kładzie się materac lub worek z czymś 
miękkim, śpiwór i śpisz j a k we własnym 
łóżku/Tymczasem wokół całego podo-. 
bozu robi się z suchego drzewa ogro­
dzenia, zwane zaribą. Na terenie podo­
bozu stawia się maszt, gdzie powiewa.
| flaga, tablicę ogłoszeń, worki na świe- 
de, czasami kapliczkę, kącik przeciw­
pożarowy. Nie omijane jest obozowe 
WC, zwane latiyną, którą majstruje się 
■wystraja kilkadziesiąt metrów od po­
dobozu..

Po trzech dniach pionierki, na 
maszcie nareszcie powiewa flaga, .co 
znaczy, że nastąpiło już uroczyste ot­
warcie obozu.

Od dwóch lat już nie jestem od A 
do Z  na obozie. Przyjeżdżam naj­
częściej na kilka dni, by zażyć ducha 
harcerskiego i wspomnieć jak to było 
kiedyś, gdy—

| W tym roku *nasi" zjechali się na

jez. Balośa (rej, wileński). Ach, jak 
ciężko jest tam się dowlec! Żadnego 
transportu! Autobus zjawia się tylko w 
piątek. Jednak... Na obozie jest zawsze 
jakaś "taczka”, która przywozi "żarcie" 
czyli jedzenie. Miałam szczęście, Kazik 
(kierowca) zgodził się mię zabrać. 
Późnił się aż (!!!) o 45 minut. Gdy 
opowiadałam wszystkim o tym w kuch­
ni (najlepsze i najciekawsze miejsce na 
obozie, gdzie bbozowicze najchętniej 
przebywają, tam też zbierają się 
wszystkie "podania, legendy i plotki" 
obozowe) bardzo się śmieli. Artur wy­
jaśnił, że to jeszcze niedługo!!!, bo 
Anka oczekiwała na niego "tylko" 4 go­
dziny.

Darowałam , mu jednak to 
spóźnienie-w zamian za. opowieści jak 
tam jest w obozie. Był bardzo zadowo­
lony. Najwięcej opowiadał o dziewczy­
nach, jakie są dzielne, pomysłowe i..J 
śmieszne. O chłopcach też ńiezaponv 
niał.

Nareszcie jesteśmy na miejscu! 
"Trzymaj! Patrz w lewo!" — słyszę 
głosy. Większość obozowiczów zebrała 
się na tzw. boisku. Grają w siatkówkę. 
Kibiców też nie brakuje. Jedni wołają: 
"Sznurki! Sznurki!" inni śpiewająco: 
"Kangu-u-u-ry!" Rozglądam się, gdzie 
tu są dziewczyny z naszej drużyny. Nie 
ma. Więc ruszam do podobozu. Nagle 
nalatuje mnie ktoś od tyłu z głośnym 
"Nareszcie przyjechała! To Jowita z 
Jolką. Początkowo żalą się, że tak 
późno przyjechałam, następnie opo­
wiadają jak im tutaj "życie" mija i, że

Talenty są wśród nas

jadło mają gorsze^niżęli w ubiegłym 
roku. Spoglądają na mnie i się śmieją... 
"Ładnie wyglądasz w szortach, ale ko­
mary strasznie tną! Zobacz jak jes* 
teśmy ubrane!". Rzeczywiście. Słońce 
przypieka, a one są ubrane jakby było 
zimno. Rzucam plecak do namiotu'i 
lecimy nad jezioro. Wchodzimy po ko­
lana do wody, a następnie szybko 
mkniemy na pomost poplotkować. 
"Chodźcie, dziewczyny, napijemy się 
herbaty” —  rzucam propozycję i już 
jesteśmy w kuchni Dzisiaj zastęp Ma­
rzenki ma dyżur w kuchni" — szepczą 
dziewczyny. Przymflamy się i 
uśmiechamy dó niej jak najbardziej i 
prosimy o gorące picie, bo nie jest jesz­
cze czas na kolację. Marzenka, drobna 
dziewczyna, bierze czerpak i pyta, 
gdzie są nasze menażki (naczynie). 
*Ale udało się" —. myślimy sobie. 
Chcemy już odejść, gdy słyszymy: "Ko­
lacja! Kolacja! Wszyscy sznurem usta­
wiają się przy kuchni, podchodzą z me­
nażkami po kanapki I herbatę. Wąż 
oczekujących jest bardzo długi. "Ogo­
nek" zaczyna przyśpiewywać.

"Kuchnia, kuchnia jeść nam się 
chce!

W  żołądku piszczy, człowiek się
niszczy

Kuchnia, kuchnia —Jeśi nam się 
i chce!

1 Nareszcie wszyscy już.otizymali 
strawę, jest wspólna modlitwar głośne 
śpiewanie "Smacznego, smacznego 
życzymy wam*.".

Po kolacji jest ognisko. Lecą piosen- 
< ki, pląsy. Jest wesoło. Kończymy ognisko.

Jutro będzie nowy dzień, nowe za­
bawy i przeżycia.

Zyta KOŁOSZEWSKA

NA ZDJĘCIACH: takie właśnie 
namioty 10-osobowe są "domkiem" w 
ciągu 2 tygodni; czasem przyjemnie 
jest pomarzyć na pomoście; nąjwese* 
lej życie płynie w kuchni.

Fot autorka

O p i e k u j e m y  
się cmentar zem

Od kilku lat, co roku ucznio­
wie, poczynąjąc od klas-piątych, 
przyjeżdżają lu, aby uporządko­
wać samotne groby. Jest ich bardzo 
dużo. Jesienią wygrabiamy tu 
Uście, sadzimy kwiaty, a wiosną, 
latem pielęgnujemy je.

W  tym roku nasza klasa także 
to czyniła. Z  wychowawczynią po­
jechaliśmy na cmentarz. Na miej­
scu rozdzieliliśmy się na grupki. 
Każdy z nas podjął się uporządko­
wać po kilkanaście grobów.

Dziewczynki myły pomniki i

oczyszczały je  z mchu, wyiyw®v 
chwasty i sadziły kwiaty. 
wynosili chwasty, śmiecie-1| 
prawda, brakowa łoi narzędzi, 
większego problemu to nic 
rżało. Każdy dzielił się z 
chętnie, oczywiście jeżeli n*e 
mii potrzebne. J

Uprzątnęliśmy więcej 
niż zamierzaliśmy^^

Renata JANUKI0W* 
uczennica klasy VIa Sz 

Średniej im. Wł. Syrokomli —^

Słowiczek z 
Rudziszek

Z po czty"Gromady"

"M:im gorsecik granatowy . 

Wyszywany w piękny wzór 

Mam pęk wstążek kolorowych 

I korali długi sznur"

— śpiewa Justynka M ikuls­

ka 7. Rudziszek. M a 7 lat i 

ukończyła już 1 klasę. Uczest­

niczyła w  I turze ”Daini| dainc- 

Ić* w  Trokach. Jej mama (na 

zd jęiu  obok) jes t członkinią 

zespołu "Rudziszczanic". Jus­

tyna nie należy do niego, jed ­

nak bardzo bardzo lubi śpie­

wać, d latego też na ochotnika 

zgłosiła się występować w jubi- 

leuszowym koncercie 5-lccia 

zespołu. Ładnym  i przyjem ­

nym  ś p ie w e m  p o zy sk a ła  

w idzów  i w nagrodę otrzymała 

kwiaty oraz czekoladę.

Fot. Marian Paluszkiewicz
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Wesoła lekcja matematyki
' Wtorek, zwykły-wiosenny. dzień. 

-Śpiewają ptóśzfct, wszędzie wesoło i| 
kolorowo, lecz tylko nie w szkole! 

-Trudno usiedzieć na miejscu; tak się 
chce wybiec poza szkolne bramy, ga­
niać piłkę, bawić się beztrosko... Cóż, 
muszę siedzieć w Szkole, na dodatek 

jjuiaOTie! Co za lekcja!!!
Odrywam się od marzeń i próbuję się skupić. Nie 

udaje mi śę, bo nagle przypominam sobie dzisiejszą 
nowinkę- Odwracam ciekawie glcrwę do tyłu i widzę 
skupioną istotę o  rudych włosach. T ó  jest właśnie ten 
•jusf chłopiec w naszej klasie. Dzisiaj już zdążyliśmy 
jjęZ nim zapoznać. Olek (tak ma na imię) opowiadał 

że wcześniej uczył się w rosyjskiej, ale nie ma 
problemów z językiem polskim. :

— Podaj proszę, Kowalska, twierdzenie! —  głos 
matema tyczki wyrwał mnie z  zamyślenia.

—E~ tak- tak, proszę pani—  wyjąkałam, bo nie 
Ytiedzialain, o co jej chodzi. Uratowała mnie Anka, 
siedząca obok, która szepnęła mi to twierdzenie. U ff, 
njfrręciłam się jakoś. Uwzięła się na mnie. A le  i na to 
mam sposób. Mrugnęłam porozumiewawczo do 
Piotrka, a on już wiedział, co ma robić, aby lekcja była 

krótsza.
— Proszę pani, mamy nowego ucznia ■—>- powie­

dział.
—Tak? Rzeczywiście,nie zauważyłam. Opowiedz, 

proszę, o sobie, gdzie się uczyłeś? —  matematyczka, 
jat zawsze, chciała wszystko wiedzieć.

'Nowy' wstał i zaczął opowiadać, ale, niestety, nie 
trwało to długo, chociaż mieliśmy nadzieję, że zajmie 
lo przynajmniej połowę lekcji.

—A gdzie pracują twoi rodzice? —  pytała pani.

■ —Mama pracuje ekspedientką, a tato— kierowcą 
—odpowiedział Olek.

W klasie wybuchł śmiech, aż woźna zajrzała. 
Ratlek kliknął, że jego rodzice chyba nie mają serc, • 
bo tych ludzi tak męczą.

—A co twoja mama każe robić tej ekspedientce? 
Czy bardzo ją  męczy?, —  zapytała Janka ze 
M jH raęm .

Olek stał czerwony jak burak i nie wiedział, co im 
Ostało. Pani tłumiąc śmiech, uspokoiła klasę i lekcja 
potoczyła się dalej.

—Nicch ktoś zamknie drzwi —  odezwała się jed- 
“ k po chwili —  H  voźna o  tym zapomniała.

—Janku, zakryj drzwi, —  powiedział Ciek.
—Pomyśl. co mówisz! Mam je zakryć? Czym? 

S E 1  Tak, zakryć!

No, dobrze... -— powiedział Janek, udając 
zmieszanie. Wstał i zaczął Chodzić po klasie jak luńa- 
tyłt, zaglądając to za szafę, tejza półkę-Wszyscy patrzyli 
na niego mocno zdziwieni i milczeli. Dopiero nauczy­
cielka powiedziała mi cichutko, abym zaprowadziła 
Janka do ‘szkołnej lekarki. Wstałam i podeszłam do 
niego.

Chodź, Janku— szepnęłam.
—  Gdzie to mam iść i dlaczego? . -
—  No, do lekarki, bo... bo : byłam mocnó 

zakłopotana — ‘ bo jesteś chory.
—  N ie  jestem chory! Dlaczego, tak sądzisz? Nie 

wygłupiaj się!
Bo jesteś taki dziwny! Chodzisz po klasie i niby 

szukasz czegoś...
Nagle Janek roześmiał się. Tak, już nie miałam co 

do niego żadnych wątpliwości. Popatrzyłam na klasę i 
ujrzałam, że wszyscy patrzą na Janka z  litością i 
współczuciem.

—  Ja nie jestem chory, tylko wykonuję polecenie 
Olka. Kazał mi zakryć, tak, właśnie, zakryć drzwi. 
Tylko nie wiem w jakim celu. Przecież można po pro­
stu je  zamknąć, ą nie zakrywać czymś. Znalazłem tu 
czyjąś chustkę, ale tego będzie chyba za mało— mówił 
spokojnie, Janek.

A  klasa już ryczała ze śmiechu. Pani-woźna znowu 
zajrzała do klasy i popatrzyła na panią z wyrzutem, ale 
pani tego nie zauważyła, bo teżsięśmiała. Na szczęście 
zadzwonił dzwonek i powoli się uciszało. Wszyscy pa­
kowali książki i powoli wychodzili. W  klasie , zostali 
chłopcy, ale d  też już szykowali się do wyjścia. Dyżurny 
Adaś idąc obok ławki Olka niechcący potrącił jego 
piórnik, któty z trzaskiem spadł na podłogę.

•' 7 -— Pod ni mi to! krzyknął Olek.

Co jest pod nimi? Piórnik? A leż nie, on leżyta, 
obok twej ławki! —  Adaś podniósł piórnik i położył na 
ławce.

Olek był zły, bo znowu nie rozumiał, z czego oni 
się tak śmieją. A ż  wreszcie krzyknął groźnie: "Zapom­
nicie to sobie, że jeżeli ktoś jeszcze będzie się śmiał, to 
pożałuje!"

Dobrze już, dobrze, zapomnimy to na pewno 
—  nie dokończył Radek, bo zakrztusił się ze śmiechu.

—  Dobrze, my o tym zapomnimy, ale ty też masz 
o  tym zapomnieć i  wtedy będziemy przyjaciółmi. 
Zgoda? —  dokończył za niego Janek.

Mejszagoła
Bożena ŚNIEŻKO 

Rys. W. SAKOWICZ

Laureaci konkursu —  w Polsce
^ aS2a (3romada" ^  pisate 
u ^zeacłi konkursu literac­

ką. M°je spotkanie z  Ojcem 
Papieżem". Konkurs 

C ^ z o w a J  Zachodnlopo- 
Odział Stowarzyszenia 

fc j^ o t a  Polska*. Był on 
to ̂ ac2°ny dla dzieci polskie- 

Rdzenia z Litwy. Zgod­

nie z  regulaminem zwycięzcom 

u fundow ano 3 -tygodn iow y  
pobyt w ośrodku wypoczynko­
wym w województwie szcze­
cińskim.

Laureaci konkursu wyjechali 
już do Polski. Odpoczną na 
wybrzeżu Morza Bałtyckiego, 
udoskonalą też swoją znajo­

mość języka ojczystego^ kultury, 

tradycji Polski.

Teresa DOWAL

NA ZDJĘCIU autorki: laure­
aci konkursu • wraz ze swoją 
opiekunką na okres podróży 
panią Danutą Matiuchiną.

Uroki lata
Tak niedługo miało przyjść 
Polem długo miało być 
Wyczekane, wymarzone, 
wyśpiewane..."

I przyszło— wyczekane, wymarzo­
ne, wyśpiewane — lato. Ile ukrytych 
marzeń i nadziei kryje się w tym słowie...

Tegoroczne lalo nie jest skąpe na 
słońce. Przypieka ono bardzo, bar­
dzo!!! Ktoś udał się nad morze, na 
obóz, a ktoś tylko do babci i na pewno 
nie żałuje. Pogoda dopisuje!

Jak widać na zdjęciach, jedni wolą 
"przesiadywać" w wodzie, inni — nad 
brzegiem łapiąc ryby.

Jedni i drudzy są zadowoleni.

Fot K.Z.

Liczym y do dziesięciu
A. Matutis :

WYLICZANKA DO SZEŚCIU 
Ty i ja —  oto dwa.
Gabryś trzeci — troje dzieci.
Co tu masz —  czwarta twarz.
A  ten piąty— idź do kąta.
A  ten szósty— dzbanek pusty. O fCątiAc  

ttitci- p w t i i t k t l a k o i^

SIEDMIU KOSIARZY 
Na niebieskich łąkach 
Srebrzyste statki się jarzą 
Kosi siano kosami .
Siedmiu niebieskich kosiarzy.

Na pasach od kos 
Rozdzwonionych 
Błyszczy perliście rosa 
Połukachtrawy 
Skoszonej
Przechadza się tęcza bosa.

Siedmiu kosiarzy siana 
Idzie przez łąkę niebiosów 
I ja chcę być z nimi razem!
I mnie podajcie kosę!

Siedmiu młodych kosiarzy 
Między chmurami białymi 
Kosi siano niebieskie.
Ja, ósmy, jestem z nimi.

ÓSEMKA 
Wiatr na ślizgawce hula 
I  gniewnym głosem woła:
— Popatrzcie — no,
Ten łyżwiarz 
Napisał duże-koła!
Być może chłopak w klasie 
Zalcnił się troszeczkę.
Dlatego tutaj przyszedł 
Pisać te ósemeczki?__________

I czemu się uśmiechasz 
Od ucha aż do ucha?

• — Mieć w szkole osiem piątek —* 
^rzyzraj ■— to warte zucha!

K. Kubillnskas 
DZIEWIĘCIU BRACI 

Dziewięciu braci 
-Konikówsiodłało 
Dziewięciu braci 

. Na wojnę jechało

Płacze ich~sióstrzyczka 
Płacze Heleneczka 
Dziewięciu braciszków 
Żegna się z dzieweczką.

Tłum. Łucja BRZOZOWSKA 

Rys. J. Józefowicz

P.S. A  gdzie jest wierszyk na Dzie­
siątkę"? Nie ma. A  wiecie dlaczego? Bo 
chcemy sprawdzić, czy umiecie zliczyć 
swoje paluszki. Szybciutko wystawcie 
prawą rączkę, zliczcie, ile macie pa­
luszków, potem zróbcie tosamoz lewą. 
No i ile wam wyszło? No tak, dziesięć!
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Troski dnia powszedniego
We wtorek —  pytanie, we czwartek —  odpowiedź 

Parno i sucho
Wszystkich nas dobijają upały. Z..ogromnym niepokojem, przyjęliśmy 

wiadomość, że na-Litwieta susza może mieć konsekwencje dla urodzaju, to 
znaczy dla nas wszystkich* Upały jednak musimy też jakoś przeżyć. A  bez - 
wody, przy tym zimnej ani rusz. I tu jak na złoić w domach ogromnym 
strumieniem led wrzątek, woda zaś zimna ledwie kapie. W mojej części 
dzielnicy (Lazdynai) tak było w ubiegłym tygodniu, a teraz taki sam "ekspe­
ryment" spotkał dzielnicę, gdzie mieszka moja mama (uL Szkaplema). Czyw 
ramach oszczędzania energii takie eksperymenty po mieścic.się robi? Wy­
brałam się w ubi^łą sobotę na cmentarz Sołtoniszki, gdzie pochowani są moi 
dziadkowie. Kwiaty ledwie zipią, tak chcą pić. Poszłam więc w poszukiwaniu 
wody. Ani kropli. Ludzie którzy tu byfi, przywożą wodę z domów, powiadają j  
że już od ponad dwóch tygodni wody tu nikt nie dowozL

Wanda STANKIEWICZ
Jeśli chodzi o wrzą tek birgnyyłkraim. Dotyka to—la itnio co razwięgfl

rfafolnte miasta. Zwtozt a  domów- wybudowanych przed 20-30 laty, w 
którychiiie zmieniano n»r wodociągowych. JPsąją się instalacje regulujące 
dostarczania wody gotąĉ J i zimncjr Zamiana ich w.trybie prywatnym jest 
kosztowna, toteż w zarządzie miasta rozważa sif sposób zamiany rur w 
trybie scentralizowanym. Natomiast to, ie na cmentarzach w taki opał 
brak wody do podlewania kwiatów na grobach, Jest sprawą wyjątkowo 
przykrą. Zgodnie z informacjąazyskaną w państwowym przedsiębiorstwie 
"jfnmnnłllnk ńkk* zarząd Wilna dłużny jest temn przedsiębiorstwu pra­
wie 3 min Lt za wszelkie usługi związane z uporządkowaniem gospodarki 
mięjskięj. Toteżi wody na cmentarze przedsiębiorstwo to za darmo nie chce 
dowozić.

Cgy naprawdę wszystko opiera się na braka środków, czy leż ąjcowie 
miasta nie potrafią po prosta w zaistniałej sytnacjl zaradzić?

Na Unksmoji nie wesoło
Nie wiemy już, do kogo mamy się zwracać, żeby zrobiono porządek przy 

naszych domach. Mieszkamy przy ul. Linksmoji (dzielnica Nowa Wilejka, nie 
opodal szpitala) już ponad 2 lata. I ciągle czekamy, że władze miejskie 
zainteresują się tym, że ulice obok naszego domu są ani przejezdne, ani nawet 
do chodzenia. Byty niegdyś resztki chodnika, ale nawet i te budujący obok 
prywaciarze rozebrali, bo przeszkadzały w poruszaniu się ich samochodów. 
Gdyby była normalna ulica, nasi mieszkańcy, wśród których widu ludzi 
starych, mogliby spacerkiem przejść do sklepu 200 m, natomiast teraz zmu­
szeni są chodzić okrężną drogą długości półtora kilometra po mleko czy 
chleb. Ze strachem myślimy o jesieni, kiedy zaczną się deszcze —  błoto tu 
straszne wtedy. Zdecydowani jesteśmy udać się do naszego posła p. Śuma- 
kerisa, może nie wie, jaką dokuczliwość mają jego wyborcy.

Weronika SIWIŃSKA
Inżynier starostwa N. Wilejld pod nieobecność starosty (jest na orlo- 

pie) rozkłada ręce. Miasto nie ma pieniędzy nie tylko na uporządkowanie 
ulic, ale i na inne niezbędne sprawy. Niczego więc w nąjbliższym czasie nie 
obiecąje, tym bardzkj, i t  obok jeszcze trwa bodowa innych blokowców. 
Przed posłem na Sejm warto wyłuszczyć swoją sprawę.

Kto instaluje liczniki na wodę 
w rej. wileńskim?

Mieszkam w rejonie wileńskim w Pogirach. Chciałabym zainstalować 
liczniki na wodęzimnąi gorącą, ale jak dotąd nikt nie wie, ktow rejonie może 
je zainstalować w takim trybie, bym mogła również otrzymać rekompensatę, 
jak wszyscy inni.

Lucyna B.
Bo i w sam ĵ rzeczy dotąd w rejonie nikt takich nsług nie świadczył. W 

tych właśnie dniach kombinat usług komunalnych przy merostwie w 
Nlemenczynle otrzymał zezwolenie na to. Jego adres: Niemeneayn, uL 
Plllakalnło 50, dyrektor Mićiuda (teL 572*772). Na razie Jeszcze tylko 
instaląje się liczniki już nabyte przez konkretnych gospodarzy, a w następ­
nym tygodniu będą zakupione większe ich partie. Toteż czeka mieszkańców 
rejonu wileńskiego serwis obsługi w liczniki. Lepiej później niż wcale~.

Skacząca audycja telewizyjna
Nie manty już sił z tą audycją polską w LTV. To była niedziela, później 

piątek, terazwtorek. Jak gdyby ktoś cdowojąprzenosiłw różne dni i godziny, 
byśmy nie byli do końca poinformowani o tym, kiedy będzie. Toteż chcę 
poprzez naszą gazetę zaapelować do rodaków— zaproponujmy Litewskiemu 
Radiu i Telewizji swój, najbardziej nam odpowiadający dzień (przypominam, 
jak to było wygodne, gdy "Rozmowy wileńskie" były w niedzielę mogliśmy 
sobie spokojnie pooglądać audycję przy herbatce rodzinnej). Porozmawiaj­
my o tym, a może wystosujmy wspólny Ust do kierownictwa Tdewizji. Gdyby 
pomogło.gotowa jestem zbierać podpisy i proponuję zacząć już od tej 
niedzieli. Będę przy kośddeśw. Ducha od godz. 10.30. Spróbujmy.

H^ana MOROZ

Talenty są wśród nas
Bardzo lubię nasz "Kurier”. Zawsze czytam Troski", "Dwa serduszka", 

listy czytelnicze, oczywiście materiały historyczno- wojenne. Mam pewien 
pomysł. Może nie odrzucicie go, a i czytelnicy też go poprą. Otóż, każdy z nas 
zna ludzi, mających dar obcowania— na weselach, chrzcinach, przy innych 
okazjach. Mają w swojej pamięd różne toasty, przypowiastki, pozdrowienia, 
powiedzonka, żarty, dowtipy. Umilają żyde, bo wesoło z nimi i zabawnie. 
Pomykałem, że przecież to jest folklor ludowy, nigdzie nie drukowany. Warto 
może to zebrać i  proponuję to zrobić "Kurierowi". Niech zacznę:

Z rana wstałem,
Na niebo spojrzałem
Usłyszałem głos ptaszyny
Że dziś panny Anny Imieniny .̂
Bo właśnie dziś Anny, w związku z czym wszystkim Annom— Czytelni­

czkom "Kuriera", a szczególnie pewnej Annie przesyłam serdeczne pozdro­
wienia.

Piotr RYMOWICZ z Gllnclazek
Taką to sympatyczną wypowiedzią kończymy działaj TroakT. A 

I pomysł całkiem niezły. Czekamy na listy "swatów”, "marszałków", 
“chrzestnych", po prostu ludzi wesołych, umiejących zabawić towa­
rzystwo. Do następnego wtorku. Rozmawiać z Państwem będzie 
Mer. dziełu listów I Interwencji Mira Januszkiewicz (godz. 9.30 — 
11.30, tel.42-69-65). Do usłyszenia.

Krystyna ADAMOWICZ

Podpatrzyliśmy w Polsce

R e c e p t a  na sukces
—  Oczywiście, takowej nikt nie 

wydąje i każdy przedsiębiorca powi­
nien wymyśleć Ją sam. Jeśli potrafi. 
Przekonaliśmy się o tym, zwiedząjąc 
prywatną mleczarnię "Bacha" nie 
opodal Płońska oraz spotykąfąc się z 
sadownikiem Stanisławem Mączew- 
skim z Raciąża.

"Sam Maciuś zje,
ale sam nie zrobi"...

Psn Stanisław nie poszedł w ślady 
ojca, któcy do wojny hodował zarodo­
we bydło, gospodarząc na 55 ha ziemi. 
Okres powojenny powikłał jego plany 
jako syna kułaka. Pomimo zamierzeń, 
został filologiem. Jednakże po 6 latach 
pracy w liceum ogólnokształcącym, 
doszedł do ostatecznego wniosku: i e  
"to nie robota sprawdzanie cudzych 
błędów" i zaocznie ukończył studia og­
rodnicze — kierunek szkółkarstwo i 
sadownictwo.

Odziedziczone po ojcu gospo­
darstwo hodowlane w 1975 raku osta­
tecznie przekształcił w specjalizujące 
się wyłącznie szkółkarstwem. I od tego 
czasu do roku ubiegłego wespół z  bra­
tem w zespole rodzinnym zajmował się 
sadownictwem. Ostatnio bracia, 
współpartnerzy podzielili się w proce­
sie ekonomicznym. Do wiosny br. po­
siadał 15 hs sadu i12 ha lasu. Prowadzi 
jeden kierunek— sadownictwo.— Ze 
zwierząt domowych posiadam tylko 
trzy psy —  mówi pan Mączewski. Sad 
jest uzbrojony: ma możność włożenia 
do chłodni całej produkcji z 15 ha, 
którą może przechowywać do maja. 
Sad jest nawadniany,' co stwarza 
możliwość zapobiec stratom plonów z 
powodu posuchy. W  ciągu 36 godzin 
może nawodnić cały sad/Pracują przy 
tym 3 osoby i gospodarz. Zbieranie i 
sortowanie ja Wek jest mechaniczne.

7 ludzi w dągu godziny sortuie 2j5 
t jabłek. Do 70 lat jabłka udawało się 
eksportować na Zachód — mówi p. 
Stanisław— i to był najlepszy eksport, 
chociaż nie za drogi. —  Teraz ekspor­
tuje na Białoruś, do obwodu kalinin­
gradzkiego, do Kijowa. —■ Dobry towar 
wybrania się i dziś— sle to handel byle 
jaki. Jako. państwo, jesteśmy w okresie 
transformowym i zanim dojdziemy do. 
umów ucierpi produkcja. W takim wy­
padku i zaopatrzeniowiec, i handlo­
wiec musi ryzykować — mówi p. Mą­
czewski.

W marcu br. p. Stanisław powięk­
szy! swe gospodarstwo, ponieważ, jak . 
twierdzi, spadł jednostkowy zysk. 250- 
300-toncrwy plon jabłek wcześniej za­
pewniał rodzinie {żona i troje dzied) 
średnioeuropejski standard żyd owy. 
Prócz tego mógł też odkładać na inwes­
tycje. Teraz wystarcza jedynie na 
przetrwanie. A  jeżdi w ciągu 5 lat nic 
inwestuje się w gospodarstwo, to nawet 
najlepsze podupada. ■— I dlatego 62-. 
letni dziadek — mówi p. Stanisław — 
zamiast spokojnie siedzieć, musi bawić 
feię w zwiększanie produkcji. I chociaż'

interesowało go 25 ha gruntu, kupił 
110 —  taki był warunek właściciela. 
Teraz sąsiedzi odkupili zbędne pola. 
Mączewski musi dokupić tylko jeden 
ciągnik, by doglądać dwukrotnie zwię­
kszoną ilość nasadzeń. Będzie sadził 
oczywiście, niskopienne drzewka, od­
porne na mróz jak Kortland, Aiwa, 
Ligo, owoce których są smaczne i 
debrze się przechowują. Według obli­
czeń ekonomicznych przy 250-300 t 
produkcji, koszta jej wynoszą około 50 
proc. dochodu. Natomiast przy pro-

Rodacy —  
rodakom

dukcji 500 t jabłek — koszta wyniosą 
około 40 proc. i stąd możliwość uzys- 
kani% pieniędzy na inwestycje.

J— Kiedy EWG dyktuje zrównanie 
cen paliwa, energii, tdefonizagt, nie. 
ma innego wyjścia jak zwiększanie po­
tencjału gospodarczego! prowadzenie 
ścisłej specjalizacji— jest przekonany 
pan Mączewski. Można to osiągnąć po­
przez kooperację na zdrowych zasa­
dach. W  XIX wieku, aż do wojny w 
kraju była rozwinięta spółdzielczość, 
jako system gospodarki. Szkoda, że 
zniszczyli —  rozważa p. Stanisław. — 
Amerykanie, Kanadyjczycy przeszli na 
spółdzidczość, bo wszystkiego nie da 
się samemu zrobić. "Sam Maduś zje, 
ale sam nie zrobi"— przytacza powie­
dzonko.

Heroiczna walka w
drodze do sukcesu 

—  tak określa dyrektor Ośrodka 
Doradztwa Rolniczego Poświętne w 
Płońsku Tadeusz Sowiński początki 
samodzielnej pracy Barbary i Ja­
rosława Rudników. Gdy pan Mirosław 
ukończył wyższe studia rolnicze, nabyli 
15-hektarowe gospodarstwo. Jed­
nakże w toku podyplomowej praktyki 
w.Holandii poznał przedsiębiorcę 
Frensa Benninga, który zgodził się in­
westować w Polsce. I tak dzięki kapi­
tałowi częściowo polskiemu, 
częśdowo holenderskiemu sprywaty­
zowali podupadłą mleczarnie. Teraz, 
prywatna mleczarnia "Bacha", bo tak ją 
nazwali, jako jedna z nielicznych w 
kraju, pracuje wśród ośmiu dużych 

. mleczarni spółdzielczych w wo­
jewództwie i dobrze sobie radzi. 
Miesięczny jej obrót wynosi 5 mld 
złotych. Żatrudnią około 80 robot­
ników, w tym 43 osoby są na stałych 
umowach. Wytwarza 22 rodzaje pro­
dukcji mleczarskiej. Są to przede 
wszystkim różne jogurty, sety, serki, 
twarożek, paczkowane mleko, śmieta­
na itd. lyiko masła nie produkuję, gdyż 
jest jego nadmiar i stąd problem ze 
zbytem. Na dobę przetwarza się tu 35 
tys. litrów mleka. ___________ .

— Rozpoczynaliśmy od przeróbki 
150 litrów dziennie— mówi "szefowa* 
Barbara Rudnik. — Teraz mamy 
około tysiąca dostawców od których 
jednorazowo skupujemy blisko 35 tys. 
litrów mleka.

Oczywiśde, mleko bywa różne. 
Niektórzy rolnicy, zresztą podobnie 
jak i większość naszych, do schłodzenia 
mleka mają tylko wodę ze studni 
Szczególnie rzutuje to na jego jakość w 
okresie letnim. Aby zachęcić rolników 
do sprzedaży wysoce jakościowej 
mleka, cena skupu jest zróżnicowana: 
od 3,5 do 2,6 tys. zł. za litr. Natomiast 
dla dostawców, którzy sprzedsją koto 
200 litrów mleka jednorazowo, mle > 

Czarnia instaluje schłodzarkii odbiera je 
. co drugi, dzień.

Codzienne kłopoty przetwórców’ 
nie kończą się na odebraniu i 
przeróbce mleka. Niemniej ważkim 
ogniwem w całokształcie produkcji jest 
je j zbyt. Galanterię mleczarsks z 

, Ciacha" nabywa około 200 odbiorców, - 
przede wszystkim sklepy,-hurtów- - 
nie,spotyka się ją też w warszawskich 
hotelach.— Rezygn ujemy z dostarcza­
nia swej produkcji do supermarketów, 
jeżdi me mają chłodni— mówi d. Bar­
bara. —  W ten sposób zmniejszamy 
możliwość ewentualnego zwrotu. Do 
obowiązków producenta należy też 
swoiste nadzorowanie sprzedaży pro­
dukcji, śledzenie, jeżeli towar zostaje 
przeterminowany — odbiera sie go.

• — A  co ze zwrotem?— Oddajemy 
dostawcom mleka na paszę dla zwie­
rząt. Chętnie zabierają, podobnie tei 
jak serwatkę dla trzody chlewnej spizfc- 
dajemy im za symboliczne ceny. wśród 
dostawców sporo jest takich, 
szczególnie z pobliskich wsi, którzy 
sami dowożą mleko wprost do mle­
czami.

— Plany na przyszłość? Wykupić 
wszystkie niezbędne pomieszczenia, 
(bo część jest jeszcze dzierżawioną od 
gminy) i nadal rozwijać produkcję.

O wielkości zysku z producentami 
i przedsiębiorcami, szczególnie gdy 
chodzi o jego nagłośnienie, nie pHgfc* 
te jest mówić. Bynajmniej ten, którjr 
otrzymują z produkcji "Bacha 
państwo Barbara i Jarosław Rudniko- 
wie muszą dzielić na połowęz Frensem 
Benningem, jako że współpartnerzy 
mają po 50 proc. udziałów. — -—

Danuta DANOWSKA
NA ZDJĘCIU: podstawową czętf 

polskich śadmr stanowią nasadzeni* 
niskopienne. Z ziemi można sięgną* 
owoce na nąfwyiazych gałęziach. D*'
tyczy to zarówno drzew pestkowych*'' 
śliwek, wiśni, czereśni, Jak 
Sady zarówno w Instytacie Sądownie* 
twa i Kwiaciarstwa w Skierniewicach 
Jak tei a przodiąjących producentów 
Jabłek, Jakim Jest p. Stanisław Mą­
czewski, prezentiąją nąjnowszą 
nologię w uprawie drzew owocowych.

Fot E  WtwAtdd

Lato, lato...

Wraca moda na Druskienniki
W kierunku Druskiennik na Litwie 

zwidu biur podróży co 2 tygodnie wy­
ruszają autokary pełne Polaków. Zain­
teresowanie słynnym przed wojną uz­
drowiskiem jest ogromne Turystów z 
Polski przyciągają też niezbyt wysokie 
ceny. Cały koszt z-tygodniowego pobytu 
wraz z przejazdem, ubezpieczeniem i

obsługą pilota zamyka siew kwode 4-5 
mlnzf—poinformował dyrektor biura 
podróży "Kalinka" Józef BryU.

Prawie wszystkie zabiegi ordyno­
wane przez miejscowych lekarzy, są 
bezpłatne. Trzeba zapładć tylko za 
masaże i korzystanie z basenu — jed­
norazowo ok. 1 doi. Łagodny klimat,

sosnowe lasy i druskiennickie wody mi­
neralne sprzyjają leczeniu chorób reUj 
matologicznych, sercowych, 
przewodu pokarmowego. Zdaniem dy­
rektora Brylla, usługi medyczne wu*- 
drowisku są na wysokim europejslu® 
poziomie Nie wszystkim odpowiafl* 
jedynie dieta litewska— zaduzowniq 
potraw na gorąca ,

Słynne druskiennickie soI*n« 
zbliżone są najbardziej do wód 
ralnych w Ciechocinku, Jastrzębiu 
Rabce, posiadają jednak 
wartość wapnia 1 magnezu. (PArJ
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Kongres Polonii Amerykańskiej 
ma zamiar wspierać Polaków na Wschodzie

Pnlste Zbigniew KRUSZEWSKI opuścił w 1944 
jS o l6-Ietni chłopak. Nie zdążył zrobić matu- 

i ^  iai uczęszczał do gimnazjum taj nego T. Czac- 
[ ^"^^^rsjawie- Jednocześnie był żołnierzem Sza- 

^cjejegów  w konspiracji, uczestniczył też w 
g *  nia Warszawskim jako żołnierz AK. 

ĵpclskiego liceum wojskowego uczęszczał już w 
• o we Włoszech, zaś humanistyczną maturę 

8 | s  Cawthorne w Anglii.
Obecni* profesor doktor Zbigniew Kruszewski 

nauki polityczne na Uniwersytecie Teksas- 
£1 paso i mówi o sobie, że jest Amerykaninem, 

rfktorat v  zakresie stosunków międzynarodowych 
!!islaiłna Uniwersytecie o f Chicago, był też inicjato- 
o stworzenia na tej uczelni pierwszej stałej kated- 

*  literatury polskiej, powstała ona w 1962 roku. 
iLz rozmówca jest też dyrektorem Zakładu Badań 
Etnicznych nad problemami z dziedziny polityczno- 
mołecznej regionu Południowego Zachodu U SA  Ma 
jjgwim koncie książki i artykuły na tematy polskie 
oraz stosunków spo łeczno-po litycznych  na 
Południowym Zachodzie i  stosunków amerykańsko-

6 V ? -  ;'
Ale w Wilnie profesor Zbigniew Kruszewski gościł 

atD przedstawiciel Kongresu Polonii Amerykańskiej, 
jest wiceprezesem i w którym nadaje kierunek 

fSpjeraniu Polaków na Wschodzie.
A propos wspierania Polaków na Wschodzie. W i­

ceprezes Kongresu Polonii Amerykańskiej przywiózł 
kjka rezolucji powziętych przez delegatów K PA  na 
rirfdzie Dyrekcji Krajowej w Chicago, w  dniach 9-10 
nowa 1994 r. Z  jedną ż nich chcemy zapoznać na- 
sjch Czytelników.

Rezoloęja:
'Komitet Spraw Polskich Kongresu Polonii Ame- 

rtMiej, wysoko ceniąc wyniki pracy Komitetu Po- 
aocy Polakom na Wschodzie, działającego od pięciu 
la w Południowej Kalifornii, powierza temu Komite­
towi rolę koordynatora pomoęy Polakom na Wscho­
dzie, z ramienia władz Kongresu Polonii Amery- 
ańskiej.

Pomocy w koordynacji udzielać będzie osoba lub 
ooby wyznaczone przez Przewodniczącego Komisji 
Spraw Polskich Kongresu Polonii Amerykańskiej.

Komitet Pomocy Polakom na Wschodzie, w opinii 
Komitetu Spraw Polskich Kongresu Polonii Amery- 
fcfiskiej, powinien zwrócić szczególną uwagę na 
pomoc dla szkolnictwa polskiego na Wschodzie, ze 
specjalnym uwzględnieniem studiów uniwersyteckich 
ralitwie, Ukrainie i Białorusi".
, Kongres Polonii Amerykańskiej istnieje już 50 lat 

tysiące polonijnych organizacji. Polonia ame- 
flaflńa była jedyną emigracją, która za czasów ko­
rcimy nie bojkotowała Polski, gdyż potrafiła oddzielić 
ftęóe "rząd" od pojęcia "naród".

Zawsze uważaliśmy, że Polska potrzebuje na- 
pomagaliśmy— mówi prof. Kruszewski. 

“"Ate musiała to być pomoc mądra, szczególnie w 
stanu wojennego. Wówczas udzielaliśmy tej 
poprzez kościół. Jedynie leków przekazaliśmy 

wartości 5 min dolarów. Na szczęście w 
JJJ* tytuacja generalnie się odmieniła. Zdała ona 
■JJjoie*egzamin przejścia na kapitalizm, jest 
5 f ! eni ̂ ^okratycznym. Uważamy, że już nie po- 

pomocy w takim jak dotąd wymiarze i 
1 się skupić na pomocy Polakom

____ _ 3 nie należy snuć wniosków, że,z dnia 
amerykańscy Polonusi zasypią nas deszczem 

{and * Zresztą KPA  nie dysponuje milionami Jego 
- = 3  tworzą składki członkowskie. K PA  ma też

zs«ą?ane z utrzymaniem własnych biur, z or- 
Ytaniê  politycznych. N ie łudźmy się, że Ame­
lia na P°“ Wego pochodzenia będą wyrzucali pienią- 

“ Marnowanie naszych mrzonek.
talić hierarchię potrze 
mówi wiceprezes KPA. —  Dopiero

iej sje ustalić hierarchię potrzeb, musimy le-;
— mówi wiceprezes KPA. —  Dopiero 

Pomoc 2 ?ziemy mówili o konkretnej pomocy. Tal 
u^ e*ana już dzisiaj, ale w sposób 1 
—  na podstawie prywatnych listów 

i%(j ^ ^ Fdzonych informacji Poza tym brak w tym 
^  tego wszyscy pomagają wszyst-
jnę I® pomoc jest nieefektowna, gdzieś wsiąka,

Kruszewski robi więc rekonesans, I 
d0 każdeg° zakątka Europy Wschod- 
piska polskie. W  ubiegłym roku dotarł

pgpg 'miejscowości na Ukrainie, objechał całą 
leż na Litwie. Dwa lata temu dotarł do 
T5™  r?zem przyjechał z zamiarem wy- 
(co też uczynił), przy okazji zahaczył tez 

\J^P jrazttzed )..
plafcom na Wschodzie wiceprezes KPA  
następu jący_________________

— Chcielibyśmy, ty  konkretna szkoła w  U SA  zao­
piekowała się konkretną szkołą (taką, gdzie uczą się 
polskie dzieci) na Wschodzie. A le  problem polega na 
tym, że u nas nie ma polskich szkół. Są tylko szkółki 
sobotnio-niedzielne, które nie udźwigną takiego pa­
tronatu. Mamy więc zamiar tworzyć specjalne komite­
ty (podzielone według stanów), które obejmą swoim 
patronatem wytypowane przez Kongres placówki -U  
przede wszystkim szkoły i szpitale.

—  Cieszy nas ta zapowiedź pomocy. A le zdajerhy 
sobie sprawę, że w perspektywie musimy się nauczyć 

-żyć na własny rachunek. Zwiedził Pan kawał świata, 
miał Pan okazję przyjrzeć się Polonu w  USA, w Euro­
pie Zachodniej, a  także Polakom mieszkającym na 
W sch od z ie , w ięc  ma Pan  w span ia łą  skalę 
porównawczą. Jak Pan ocenia nasze —  Polaków za­
mieszkałych na Litwie —  możliwości i perspektywy 
.rozwoju i utrzymania się jako zwarta grupa etniczna.

' —  Jesteście w o wiele lepszej sytuacji niż np. Polacy 
na Białorusi czy na Ukrainie lub też na Łotwie. Mam 
na myśli nie tylko warunki do zachowania tożsamości 
narodowej i stopień jej zachowania, lecz też warunki 
ekonomiczne. Z  drugiej jednak strony, wykazujecie o 
wiele mniej dynamizmu niż Polonie Zachodnie, po­
winniście dążyć do zbudowania mocnego fundamentu 
ekonomicznego, gdyż wszystko dzisiaj zaczyna się i 
kończy na ekonomice— zarówno polityka, jak i kultu­
ra—

— Chcąc tworzyć fundament ekonomiczny powin­
niśmy mieć jak najwięcej ludzi wykształconych. Jak 
Pan ocenia nasze wysiłki w kierunku utworzenia 
własnej wyższej uczelni? Wielu rodaków z Polski i z 
dalszej zagranicy ostro nas za to krytykuje...
,•.«—  Uniwersytet Polski w Wilnie tak naprawdę bę­
dzie miał sens od chwili, gdy zostanie uznany przez 
władze państwa oraz pod warunkiem, że poziom nau­
czania na tej uczelni nie będzie niższy niż na innych 
litewskich wyższych uczelniach. Wydaje mi się, że 
osiągnie to ograniczając się do jednego-dwu wy­
działów. A le młodzież polska musi wchodzić również 
na wszystkie inne istniejące na Litwie uczelnie.

—  Pan już na wstępie naszej rozmowy podkreślił: 
"Jestem Amerykaninem". Powiedział też Pan, że jeżeli 
się jest Polakiem w Ameryce, nic się nie wskóra, nic nie 
osiągnie. W  Ameryce trzeba być Amerykaninem, obo­
jętnie jakiego pochodzenia, ale Amerykaninem. Może 
dlatego nie dążycie do zakładania w USA polskich 
szkół, chociaż nikt tego nie broni. Wychowujecie dzieci 
na Amerykanów. My zaś kurczowo trzymamy się swo- 
jej polskości i polskich szkół. Gzy słusznie?

Słusznie i warto. Jeżeli w Europie istnieje spraw­
dzony model szkoły narodowościowej,to znaczy, że 
taka szkoła jest potrzebna. Chodzi tylko O to, by po­
ziom nauczania w takich szkołach nie odbiegał od 
ogólnego krajowego, jak również o to, by uczono w 
nich młodzież języka państwowego. Wasze szkoły 
spełniają te warunki, więc jak najbardziej mają rację 
bytu.

Dziękuję, w imieniu wszystkich Polaków mieszka­
jących na Iitwie, za te słowa otuchy oraz za obietnicę 
wsparcia tych naszych szkół, którym być może daleko 
jest do ideału, ale to głównie na nich się opiera nasza 
polskość.

Lucyna DOWDO 
Fot Marian Paluszkiewicz

m m

Seny/
wam podoba nowy kie-

■— Jakiś nienormalny...
■ \— Dlaczego?

— Gdy tylko przychodzi, od razu 
zaczyna pracować.

Lekarz tłumaczy Piotrowskie­
mu:

;— Proszę powiedzieć żonie, że 
osłabienie słuchu to normalna rzecz w 
jej wieku.

> — W jej wieku! Niech lekarz sam 
to jej powie.

W sklepie.
— Proszę zważyć mi śledzia-kię- 

rownika...
—  ?!
— Tego, tłustego, grubego i bez 

głowy...

W
— Czy nasz dyrektor dziś przyjmu- 

—  Nie odmawia się...'

Z sali sądowej

Obrabowali... złodziei
Czterech dawnych wiernych przy­

jaciół — Andrzej, Siergiej, Czesław i 
Edward — całkiem samodzielnych, 
pracujących, trzydziestoletnich 
mężczyzn, dwoje z których mają rodzi­
ny — nigdy wcześniej nie widziało się i 
nie spotykało z inną czwórką— ucznia­
mi Arkadiuszem, Ryszardem, Euge­
niuszem i Włodzimierzem. Prawdopo­
dobnie nigdy nie dowiedzieliby się o 
Sobie, gdyby los nie spłatał im figla.

Pewnego majowego wieczora 
Andrzej z wymienionymi kolegami, 
siedząc na ławeczce przy małej stacji 
kolejowej ńie opodal swego domu przy 
kieliszku i zakąsce, gawędzili o życiu. 
Szybko mijał czas, lecz towarzystwo nie 
zamierzało się rozchodzić. Najpierw 
Siergiej, a następnie i pozostali dos­
trzegli idącą grupę chłopców. Jak 
łatwo się domyśleć, byli .to wyżej 
wspomniani uczniowie. Szli po torach, 
z trudem niosąc duże i ciężkie pakunki. 
"Co oni mogą nieść? I skąd? Już 
późno..." —  zastanawiali się siedzący 
na ławce mężczyźni. Śledzili uważnie 
idących, zapominając nawet o alkoho­
lu. Snuli głośno przypuszczenia: "Tu­
ryści spóźnieni na pociąg? Przemytni­
cy z towarem?"

— A  może to złodzieje? —  wyk­
rzyknął któryś z nich. Nie podejrzewali 
nawet, że ma on rację. A  było tak. Tego 
samego dnia w południe w jednej z 
nowych dzielnic Wilna na swym ulu­
bionym miejscu jak zazwyczaj spotkali 
się Arkadiusz i jego koledzy. Nudzili 
się, leniwie opowiadali wielokrotnie 
słyszane i już nie bawiące ich samych 
kawały. Wkrótce zmienili temat na 
sprawy materialne. Chcieli dużo i od 
razu..."Mam na pobliskiej wsi krewne­
go, przed, rokiem byłem u niego z 
ojcem —r ni złego, ni z owego powie­
dział Arkadiusz; —  W dzień nigdy nie 
ma go w domu..." Dalej nie musiał 
mówić — wszyscy zrozumieli w lot, o 
co chodzi. "Może pojedziemy zoba­
czyć, co ma dobrego w domu?" — za­
proponował któryś z kolegów. (Słowo 
"skraść" widocznie wydało się im zbyt 
przykre). Powiedzieli —  zrobili Nie 
zwlekając koledzy wsiedli do taksówki 
i za pół godziny byli na miejscu.

Jak się spodziewali, samotny dom 
był pusty. Szybko wybrali ramę okien­
ną, wieźli do środka, do znalezionych 
tu wielkich worków spakowali znale­
zione rzeczy, przeważnie alkohol, pa­
pierosy, odzież. Szybko ruszyli z po­
wrotem. Plan był prosty —? dojść do 

. stacji, nie budząc podejrzeń wsiąść do 
pociągu i... zniknąć z miasta bez śladu. 
Wkrótce przed sobą zobaczyli tory i 
dalej peron. I prawie jednocześnie, tro­
chę na uboczu, pod rozłożystymi drze­
wami zobaczyli to, a dokładniej tych, 
którzy od razu ochłodzili ich zapał — | 
cztery pary męskich oczu śledziły ich 
nieustannie. Ledwie doszli do ławe­

czki, gdy usłyszeli "Hej, chłopcy, macie 
zapalić?.." Nie odpowiadając 
młodociani złodzieje ruszyli szybciej. 
Zaraz za sobą usłyszeli kroki. Euge­
niusz i Włodzimierz nie wytrzymali 
nerwowo: rzucili worki na tory i popę­
dzili do gęstych krzewów. Arkadiusz i 
Ryszard także mieli chęć prysnąć, jed­
nak szkoda im było rzucić zdobyte bo­
gactwo. Próbowali uciekać z pakunka­
mi. Po chwili jednak zagrodzono im 
drogę.

Chwiejnym krokiem mężczyźni 
zbliżyli się do chłopców. Trąciło od 
nich alkoholem. "Skąd to macie?" — : 
niewyraźnie zapytał jeden z nich. 
Zmieszani "turyści" milczeli. "Jes­
teśmy... z  Rosji, pociąg nam uciekł — 
próbował mówić Arkadiusz. Puszcza-* 
jąc mimo uszu odpowiedź, ten sam 
mężczyzna pytał: "Co macie w wor­
kach?" Nie czekając na wyjaśnienia 
chwycił jeden worek, uniósł go i wyt­
rząsł na ziemię. Rozbiło się szkło, roz­
lała się zawartość butelek. Z  innymi 
workami Andrzej i jego koledzy poczy­
nali ostrożniej, bez pośpiechu oglądali 
zawartość. Przytłoczeni Arkadiusz i 
Ryszard w milczeniu patrzyli ha to, co 
tamci robią.

. -—Ho, ho, macie tu cały sklep...— 
czterej podpici mężczyźni pozabierali 
alkohol, papierosy i jeszcze coś niecoś 
i tonem niccięrpiącym sprzeciwu po­
wiedzieli: "To zabieramy sobie... A 
teraz poskładajcie wszystko {wynoście 
się..." Arkadiuszi Ryszard nie spodzie­
wali się takiego, pomyślnego dla nich 
obrotu sprawy. Szybko wykonywali i 
rozkaz, ciesząc się, że tak lekko udało 
sięrozstaćznieznanymi napastnikami.

.- Szybko nadszedł pociąg i poję-, 
chali do miasta. Nie.cics^li się jed­
nak długo: po kil ku dniach zatrzyma­
no i jednych, i 'drugich. Wyrok sądu 
rejonu wileńskiego dla Andrzeja, 
Siergieja, Czesława i Edwarda był su­
rowszy niż dla-ich młodszych "ko­
legów". Młodzi owszem skradli mie­
nie, ale ukrywając się od ludzkich 
,oczu tj. dokonali kradzieży. Nato- . 
miast dorośli mężczyźni uczynili to 
otwarcie,'stosując swego rodzaju 
przemoc i zastraszanie w stosunku do 
swych ofiar. Krócej mówiąc, dokonali 
rabunku. Jako że nigdy poprzednio 
nie byli sądzeni, więc otrzymali po 
dwa lata pozbawienia wolności z od­
roczeniem wyroku na 2 lata —  taka 
była decyzja sądu. Przez dwa lata bę­
dzie nad nimi wisieć "mipćz" Zostali 
jednak na wolnóści, jeżeli będą roz­
sądni, możliwie nic trafią za kraty.

7 Czwórka młodzieńców też dostała 
za swoje. Lccz był to inny sąd i inna , 
historia.

Antoni KWIATKOWSKI
Rejon wileński

Martwy pejzaż. Fot. G.JurgelevI£Ius
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Świadectwa zbrodni NKWD
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W MIASTECZKU BEREZWECZ K/GŁĘBOKIEGO
Autorem tych notatek jest Zygfryd HAJDUKÓW- 

SKI, mieszkający we wsi Rusaki niedaleko Głębokiego 
na Białorusi. Przez dłuższy czas, w latach 70*80 samo­
dzielnie zbierał wspomnienia naocznych świadków 
strasznej zbrodni NKWD w Berezweczu. Rozmawiał z 
ludźmi polskiej i białoruskiej narodowości z tamtych 
terenów. Przeprowadził ponad sto rozmów, w których 
powtarzające się fakty mordu potwierdzili wszyscy. 
Niektórzy z nich, bojąc się, prosili o nieujawnianie 
nazwisk, wielu też już nie żyje —  czas robi swoje. Po­
nieważ ta bolesna sprawa nie została do końca wy­
jaśniona, Z. 'Hujdukowski zdecydował się przekazać 
zebrany materiał do druku.

O tamtych czasach 
i wydarzeniach

Wszystko, co tu napisane, jest całkowitą prawdą o  der? 
pieniach naszych rodaków, których życie przypadło również 
na okres okupacji sowieckiej. Było to prawdziwe lu­
dobójstwo, znaczone krwią setek tysięcy ludzi tu mieszkają­
cych. Wiele faktów jeszcze nie ujawniono, a wspomnień nie 
zapisano. Na naszych terenach do tej sprawy nie ma komu 
zabrać się, a toz tego powodu,że wszyscy światli ludzie zostali 
wyniszczeni przez władzę sowiecką. Świadkowie odchodzą na 
zawsze zabierając ostatnią możliwość przekazania światu 
prawdy o tamtych czasach i wydarzeniach.

Od 17 września 1939 r. do czerwca 1941 r. tylko na 
. terytorium teraźniejszego rejonu głębockiego w obwodzie 
witebskim zginęło ok. 4,5 tys. osób, wyłączając miasteczko 
Podświle, gdzie liczby ofiar nie ustalono. Planowo wyniszcza­
no w niczym niewinnych ludzi. Według relacji świadków 
wydarzeń, przede wszystkim ludzi wykształconych: lekarzy, 
nauczycieli, duchowieństwo, jak również najpracowitszych 
chłopów, w przeważającej większości Polaków. Od razu po 
wkroczeniu Armii Czerwonej na nasze tereny zaczęły się 
areszty i wywózki Co więcej, zaczęli gdzieś znikać ludzie. Był 
człowiek i nie ma go, a pójdzie ktokolwiek szukać też zaginie 
bez śladu. I  nikt się nie dowie, jeżeli nie powiedział przedtem, 
dokąd wybierał się. Z  biegiem czasu zaczęli ludzie dowiady­
wać się o istnieniu bolszewickiego łagru śmierci w miasteczku 
Berezwecz koło Głębokiego. Przed 1939 r. był tam kościół, 
mieściła się też jednostka Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Jako pierwsi do tego łagru trafili właśnie wzięci do niewoli po 
17 września oficerowie i żołnierze z  tej jednostki Ich to, 
zgodnie z opowiadaniami świadków, katowano najokrutniej. 
Najpierw dokładnie nikt nie wiedział, co działo się za murami 
byłego klasztoru, dochodziły tylko różne pogłoski —  jedna 
straszniejsza od drugiej.

Same piekłtf w porównaniu z łagrem berezweckim na 
pewno wydałoby się rajem dla tych, którzy cudem z niego 
uszli z życiem.

' Oto może jedyny człowiek, któremu udało się wyrwać z 
tego ziemskiego piekła. Urodził się on we wsi Kwacze, nieda­
leko Głębokiego. Został uratowany przez żołnierzy Wehr­
machtu i przez dłuższy czas przebywał w niemieckim szpitalu. 
Nazywał się, jak na wsi, Wincuk, czyli Wincenty. Przed wojną 
pracował jako porządkowy, wybrany przez ludzi, by pilnować 
porządku na rynku wdni targowe. Za sprawą donosu "towa­
rzysze" aresztowali go i wtrącili do więzienia w Berezweczu. 
O tym, jak znęcano się nadnim, opowiadali później ci, którym 
udało się uciec w czasie "marszu śmierci" na Wschód. A le co 
stało się z nim później, a i nie tylko z nim, o tym już mało kto 
wiedział. Otóż osądzono go, jeżeli można nazwać to sądem, 
na karę śmierci, chociaż za co? Znaleziono go zamurowane­
go żywcem w  ścianie, zbitego do półśmierd, ze związanymi 
drutem kolczastym rękami i nogami Widać taka była wola 
Boska, że został przy żydu. Zaraz bowiem po przyjściu 
Niemców, niedaleko od tego miejsca rozlokowała się jed­
nostka wojskowa. Obok tej śdany przechodził żołnierz z 
psem patrolowym. Pies wyczuł coś, zaczął drapać ścianę i 
szczekać. Zburzono w tym miejscu Ścianę. Znaleziono w 
środku człowieka z oznakami żyda. Odwieziono go do szpi­
tala wojskowego, przedtem nakładając worek na głowę, by 
zapobiec pęknięciu płuc od świeżego powietrza. Zaczęto 
burzyć śdanę dalej i znaleziono jeszcze kilkudziesiędu zamu­
rowanych ludzi, lecz pomoc dla nich przyszła za późno. 
Świadkami tego byli miejscowi mieszkańcy, którzy to wszys­
tko oglądali.

Człowiek, o którym mowa, po 10 latach zmarł. Jeżeli ra 
żyda ktokolwiek zaczynał rozpytywać go o minionych wyda­
rzeniach, tylko się chwytał za głowę, zaczynał płakać i nie 
mógł wymówić ani słowa.

Zygfryd HAJDUKOWSKI
A  oto zanotowane przeze mnie wspomnienia kilku osób 

o tamtych wydarzeniach.
Ze wspomnień Jadwigi IGNACK1EJ

Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej latem 1941 r. i 
wkroczeniu na nasze tereny oddziałów Wehrmachtu dowie­

działam się o Berezweczu. Adokładniej, że w tym miasteczku 
znaleziono groby pomordowanych, w przeważającej więk- 
szości obywateli narodowośd polskiej. Ja wtedy mieszkałam 
we wsi Szara baje, niedaleko młyna. Kiedy do nas dotarła ta 
straszna wiadomość, najpierw nie uwierzyliśmy, wprost nie 
chdeliśmy wierzyć w to, co opowiadali namei, którzy tam już 
byli i oglądali okropne widoki. Byliśmy młodzi, więc zabra­
liśmy się z dziewczętami, żeby na własne oczy zobaczyć, czy 
starsi ludzie nie nagadują na bolszewików. To, co tam zoba­
czyliśmy, było wstrząsające. W  głębokich dołach ujrzeliśmy 
zwłoki ludzkie w ubraniu cywilnym i w polskich mundurach 
wojskowych. W  jednym, na samym wierzchu również W mun­
durach czerwonoarmiejskich. Były to trupy bezpośrednich 
wykonawców zbrodni, zgładzonych przez swych dowódców, - 
by ukryć tajemnicę. Niżej znajdowały się dała w resztkach 
ubrań cywilnych, widać też było i mundury polskie. Ręce ofiar 
były skrępowane z tyłu drutem kolczastym, ofiary miały 
wykłute oczy, obdęte uszy, nosy, języki Strasznie było na to 
patrzeć. Keto tych wypełnionych martwymi ciałami dołów 
zebrało się wtedy sporo ludzi, niektórzy z nich poprzyjeżdżali 
z dalszych zakątków Głębocczyzńy, zwłaszcza d, u których 
ktoś wcześniej zaginął bez wieśd. Dużo kto wtedy odnalazł 
swych bliskich, poznając ich po ubraniu lub innych 
szczegółach osobistych. Po odnalezieniu rozlegał się straszny 
krzyk rozpaczy, wołający o pomstę do nieba.

Administracja niemiecka zakomunikowała, że tam znaj­
dują się ofiary mordu władz komunistycznych, około czte­
rech i pół tysiąca osób. My zdążyliśmy zobaczyć tylko trzy 
najbliższe doły, które znajdowały się naprzeciwko kościoła. 
Mówiono, że są też inne, ale nie pamiętam, żebyśmy je  
oglądali Na podwórku więziennym leżały porozrzucane pa­
piery, dokumenty. Widocznie tak szybko musieli udekać 
"wyzwolidele", że nawet nie zdążyli ich spalić. W  tych doku­
mentach pisano, że tu likwidowano zaciekłych wrogów ludu. 
Na pewno gdzieś w archiwach te dokumenty zachowały się.„

Wstąpiliśmy też do pomieszczeń więziennych. Widok 
wewnątrz był okropny, brud niesamowity, wszędzie było 
widać Ślady krwi Gdy zeszliśmy na dół, do. piwnic, gdzie 
mieściła się kuchnia więzienna, zobaczyliśmy takie nieludzkie 
rzeczy, że i teraz strach mnie ogarnia, gdy wspominam o tym, 
co tam widziałam. Stały tam wielkie kotły, w  których nam 
pokazano ugotowane dała ludzkie. Jak wtedy ktoś powie­
dział, że to żywcem ugotowani więźniowie. Dalej oglądać nie 
mogliśmy, już po prostu nie starczyło sił.-Z wielkim strachem 
wybiegliśmy stamtąd na świeże powietrze. Na ten temat 
później rozmawialiśmy tylko wśród swoich, a i to oglądając 
się ze strachu.

Ze wspomnień STOMMY, mieszkańca Głębokiego
Na początku wojny 1941 r. miałem 13 lat Rozeszły się 

wtedy wśród ludzi pogłoski, że w Berezweczu Niemcy odna­
leźli rowy z zamęczonymi ludźmi i ogłosili, by wszyscy miesz­
kańcy przychodzili to oglądać. Dużo kto z miasteczka chodził 
i znalazł tam swoich znajomych...

Dużo kogo wtedy sam rozpoznałem w tych mogiłach. 
Widziałem trzy doły, pełne zamordowanych ludzi, znajdo­
wały się niedaleko od kośdoła, który już później zburzyli 
komuniśd. Ludzie mówili, że tych dołów było 9, lecz dla nas 
starczyło i tęgo, co zobaczyliśmy w trzech. Szczególnie zapa­
miętałem wtedy przewodniczącego towarzystwa myśliwych w 
Głębokiem. Ja go dobrze znałem.Miał on uszkodzone nogi, 
dlatego jeździł po miasteczku w wózku inwalidzkim. W  pew­
nym momencie zniknął z  ulic Głębokiego, nie wiadomo 
dokąd. I  właśnie tu go poznałem, w jednym z tych dołów, 
poznałem po nogach. Ręce miał związane drutem kolcza­
stym, nosa, oczu i uszu nie było, leżał on w górnym rzędzie i 
nie był jeszcze tknięty rozkładem. Widziałem tam również 
trupy w mundurach Wojska Polskiego. Poznałem też kilka 
innych osób, lecz nazwisk ich nie pamiętam, sporo lat 
upłynęło od tamtego czasu. Słyszałem też o ludziach ugoto­
wanych żywcem w kuchni i o zamurowanych* w ścianach. 
Wyraźnie zapamiętałem taki szczegół, że u każdego więźnia 
na szyi był powróz lub kawałek kolczastego drutu.

Teraz na tym miejscu, gdzie znajdowały się te straszne 
doły, jest plac ćwiczeń dla żołnierzy, strzegących budynków 
więziennych. W  tym miejscu, gdzie najpierw komuniśd, a 
później Niemcy wymordowali tylu niewinnych ludzi, obecnie 
jest więzienie dla kryminalistów. A  żeby stanął jakikolwiek 
pomnik, krzyż, upamiętniający męczeństwo tylu ofiar, tego 
nie ma. .

Ze wspomnień Zofii ŁOŚ, mieszkanki wsi 
Rusaki ok. Udziała, rej. głębocki

W  1939 r. miałam 17 lat i wszystko, co wtedy wydarzyło 
się, dobrze pamiętam. Otóż w naszych okolicach zaczęli zni­
kać ludzie bez śladu, jakby pod ziemię zapadali Niedaleko 
od nas we wsi Potupy mieszkał lekarz Huszcza. W  naszej 
parafii i dalej wszyscy mieszkańcy dobrze go znali, nawet i 
teraz wspominają o nim starsi ludzie z wielką wdzięcznością. 
Był on inwalidą, bez nogi. Pamiętam też, że miał syna i wiem 
dobrze, że syn ocalał, lecz gdzie mieszka teraz, nie wiem. Na

początku 1941 r. lekarza Huszczę aresztowano na podstawi* 
donosu jakiegoś niegodziwca. Wina jego polegała jedynie na 
tym, że za leczenie pobierał opłatę, a przecież tylko z te 
mógł utrzymywać rodzinę. W  berezweckim bolszewicki 
łagrze doktor Huszcza ocalał, widocznie dlatego, że i kauw 
musiał leczyć. Po wybuchu wojny z Niemcami, w czasie lfc 
widacji więzienia został przeznaczony do ewakuacji na 
Wschód. Ponieważ iśćw pieszej kolumnie nie mógł, wieziono 
go furmanką. Kolumna w drodze została ostrzelana przez 
samoloty niemieckie. Konwój miał rozkaz w razie niebezpie­
czeństwa wymordować wszystkich więźniów bez wyboru i 
sądu. I  wtedy oszalały ze strachu dowódca konwoju oddał 
rozkaz strzelać do bezbronnej kolumny więźniów. Cudem 
uratował się człowiek, prowadzący furmankę. Pochodzi 
spod Głębokiego, lecz po wojnie ślad po nim zaginął. Podob­
no doktor Huszcza prosił go o  ratunek, lecz nie udało się nic 
uczynić. Woźnica został ranny w głowę, spadł z furmanki do 
przydrożnego rowu. Zdążył tylko zobaczyć, że do wozu pod­
skoczył czerwonoarmista i za kłuł bagnetem doktora Hosz» 
czę. Podobno cała ta kolumna została zniszczona przez 
konwój.

Przypominam jeszcze jeden wypadek. Przyjechałam 
pewnego razu na rynek do Głębokiego. Tam władza sowiec­
ka wyznaczyła na wszystkie towary swoje ceny i, broń Boże, 
jeżeli zauważono lub dowiedziano się, że ktoś sprzedaje choć 
troszeczkę drożej. Groziła kara śmierci Widzę, że dziewczy­
na głębocka nid sprzedaje po cenie trochę wyższej, niż w 
sklepie, chociaż w  sklepach nid wtenczas w ogóle niebyła W 
domu ta dziewczyna miała chorą matkę, pieniędzy potrzebo* 
wała na leki Choć koleżankami nie byłyśmy, przy spotkaniu 
zawsze rozmawiałyśmy ze sobą. Była ona ładna i zgrabna. 
Ruszyłam w jej stronę, by trochę porozmawiać. Ale nie 
zdążyłam dojść, usłyszałam wśdekły krzyk: "Mamy dę, spe­
kulant kę przeklętą!” Dziewczynę natychmiast aresztowano, 
mówiono, że też zginęła w Berezweczu, a przed śmiercią 
wycierpiała hańbę i gwałt

Ja również chodziłam patrzeć na zamęczonych w Berez­
weczu...

L  Na podwórkach więziennych, koło kośdoła i  bu­
dynków klasztornych, gdzie kiedyś mieszkali mnisi, wiatr na­
nosił kawałki papierów. Niemcy nie zabraniali ich oglądać. 
Jak się okazało, były to sprawy śledcze więźniów, niektóre 
nawet miały poprzyklejane zdjęcia...

~  Rozpoznałam człowieka z naszej parafii w jednym z 
tych strasznych dołów, najpierw z  ubrania, bo twarz miał nie 
do poznania zniekształconą. Nazwiska jego nie pamiętam, 
spotykałam go przedtem w naszym kościele w Udziale, miał 
dobrą gospodarkę...

... Straszny był widok tej celi, w której katowano więźniów 
— cała zalana ludzką krwią od podłogi do sufitu. Jak opowia­
dali miejscowi mieszkańcy, szczególnych okrucieństw 
dopuszczono się w ostatnich dniach istnienia więzienia. W 
ostatnim dniu katowano i wieszano. Żeby nie było słychać 
jęków i krzyków, zagłuszano je  graniem orkiestry. O tym 
opowiadał mi jeden z mieszkańców Berezwecza, który oglą­
dał te wydarzenia z dachu swojego domu, chowając się za 
kominem. Bardzo tylko prosił, by nigdzie i nikomu nie nazy­
wać jego imienia. Widział, jak otworzono wtedy drzwi koszar 
i ustawieni w kilka szeregów czerwoni "bohaterzy" ruszyli "na 
bój", trzymając na uwięzi psów. Weszli do więziennych bu­
dynków i dokonali tam swojej szatańskiej roboty. Po jakimś 
czasie przy pomocy powrozów albo drutów zaczęli wyciągać 
trupy zamordowanych, których wrzucono do wykopanych 
wcześniej dołów. Swą czarną sprawę skończyli przed obia­
dem, znowu ustawili się w szeregi i dowódcy widocznie mieli 
dziękować za dobrze wykonaną "pracę". W  pewnym momen- 
de rozległy się serie z  karabinu maszynowego. Zabitych czer­
wonoarmistów wrzucono do tego samego dołu, gdzie były ich 
ofiary...

Serdecznie dziękujemy panu Zygfrydowi HAJDU- 
KOWSKIEMU za udostępnione materiały. Tak się złożyło? 
ie  wspomnienia zanotował po białorusko, w język0 
białoruskim  przygotował również swój komentarz* 
Tłumaczenia dokonała pani Czesława PACZKOWSKA * 
Wilna, starąjąc się zachować autentyczność wypowiedzi. *• 
dokonaną pracę takie dziękujemy.

Niniejsza publikacja zostanie przekazana do GłówneJ 
Komisji Badania Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskiemu 
Być może fakty, które zawiera, będą pomocne w dochodzę* 
niach dotyczących zbrodni NKWD w Berezweczu, tragik 
nych losów Polaków, obywateli II RzeczypospołitęJJaHfc' 
klej. Jest to wdąż aktualna sprawa. Dlatego też ma01/ 
nadzieję, że po tej publikacji może odezwą się inni świfl * 
kowie tego mordu na bezbronnych ludziach, ewentualni 
nasi Czytelnicy, którzy mąją jakąś informację na ten teni* 
Prosimy o kontakt z redakcją: "KURIER WILENSP* 
Laisves pr. 60, 2056 Vilnius, lub te l 42-79-4*. n
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Regina Żepkaite

Fragment dziejów
Wilna

Jednocześnie rząd Litwy po- 
al czynić ustępstwa wobec N ie­
me. W maju 1935 roku aktem 
prójdenta karę śmierci dla skaza­
l i  hitlerowców zamieniono na 
nywotnie więzienie. W  końcu 
igó samego roku w szybkim tem­
pie zaczęto amnestiować skaza­
mi. Na Ziemi Kłajpedzkiej rząd 
Lawy nmał taki dyrektoriat, jakie­
go cfcdcli działający w  nim hitle- 
rowcy. Autonomiczne organy 
•btfy Ziemi Kłajpedzkiej zna- 
bzly się w ich rękach. W  marcu 
1936 roku rozpoczęły się litewsko- 
otmieclde rozmowy gospodarcze, 
Mre zostały sfinalizowane podpi­
saniem układu handlowego.

Poprawa stosunków z Niemca- 
«  oęśdowo wpływała na nieofi- 

negocjacje rządu Litwy z 
Polską. Po podpisaniu układu z 
Niemcami straciły aktualność 
®egdtaie palące w latach 1934- 
i«5 problemy gospodarcze, które 
aa®Q*e rzutowały na charakter 
rokowań rządu litewskiego z  Pols- 
[“iPoza tym, o bardziej niż 

stanowisku rządu 
“Oskiego wobec uregulowania 
“*jnłttSw z Polską decydowała 

obawa, że po ich uregulo- 
wzmocni się wpływ polity- 
1 kulturalny o w iele po­

dlejszej i większej Polski, 
^grożenie podporząd- 

Jej interesom, jak teżdla 
S ? S  pozycji politycznej i 
H*~araei burżuazji litewskiej.

rcądu potwlerddły nieu gie- 
C T *?!- Becka, dziafalnośćt 

,“a Litwie wiródmiej- 
S ^o lak ów , dla których był 

autentycznym przed- 
^«elem rządu polskiego. Roz- 
S f c ?  byłoby, gdyby na Litwie 
lo iiS , fS oficjalny poseł lub 

W rozmowach litew- 
■tajTr)'1™ nie było żadnego po- 

Pplski zaczął jeszcze 
De i~!,Qtpniczać życie kultural- 
fc^^nów na Wileńszczyźnie, 

»ę  przez to zmusić 
IBS  fafitulacjL Jednakże to 
htoJjrdziej nastawiło ją nie- 
E ^ o b ecP o ls ld .

IfwISS “ „początku 1937 roku

S ^ i l Ł t r g g
Uregulowania 

r M  ^  środkami poko- 
r ^ inpJslcuteęzniejszy śroaek—' 

dyplomaty - 
ultimatum. 

^te(jn^V^,clkim staraniom 
* rcPrezentującvch 

S  na początku 1938
»i^*a!SJ2nowone rozmowy
w f̂lnir. negocjacji, nawet 
J S L ° no n iektóre sfor- 
7  *f*owań. Polski rząd 

° le zainteresowany 
O J t i  m stosunków z 
ffiiu j^l^tawienie w dużym 
^ijęZ^ależnione od umac- 

Niemiec. Przy us> 
ĉie /^gui i Francji Niemcy 

^  n’clĉ re obo- 
r^u jjjzcze  ograniczenia 

Traktatu Pokojowe- 
łCŁ°el armii, lotnie*

przeciwlotniczej), przyłączyły zde- 
m ilitaryzowaną stre fę  Renu, 
wypróbowywały swą najnowszą 
broń w Hiszpanii Wszystko to za­
kończyło się zagarnięciem Austrii. 
Gdy w  nocy 12 marca 1938 roku 
wojska niemieckie wkroczyły do 
Austrii, Anglia i Francja złożyły 
tylko formalne protesty.

Coraz bardziej zarysowywało 
się zagrożenie niemieckie dla Pols­
ki. N a le ża ło  zab ezp ieczyć  
północną granicę Polski, nawiązać 
b liższe  kontakty z  krajam i 
bałtyckimi, zwłaszcza z Litwą, 
która najbardziej stała na prze­
szkodzie planom przywódców poli­
tycznych Polski. Jednakże rząd li­
tewski nie posłał swej delegacji na 
umówione miejsce negocjacji w 
Sopocie, ponieważ poiski rząd nie 
poczynił żadnych ustępstw i nawet 
nie zaniechał prześladowania Lit­
winów na Wileńszczyźnie. Dla po­
litycznego kierownictwa Polski po­
zostaw a ło  ty lko  sięgnąć po 
ostateczny argument, mianowicie 
ultimatum.

Ultimatum Polski Uregulowa­
nie stosunków. Ich osobliwości

Zagarnięcie i przyłączenie Aust­
rii do Niemiec, kapitulanckie stano­
wisko Anglii i Francji, zamieszanie, 
atmosfera niepewności, jakie opano­
wało Europę, stanowiły odpowiedni 
grunt do działań kierownictwa poli­
tycznego Poiski 17 marca 1938roku 
pełnomocny minister i poseł nad­
zwyczajny Polski w Tallinnie wręczył 
litewskiemu posłowi tej samej rangi 
ultimatum do rządu litewskiego, 
oficfalnie określone jako nota Notę 
natychmiast przekazano rządowi. 
Żądano, aby rząd Litwy w ciągu 48 
godzin od doręczenia noty przyjął 
propozycję w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych, doko­
nał wymiany przedstawicieli dyplo­
matycznych najpóźniej do 31 marca. 
Prócz tego, zaznaczano, że propo­
zycje Polski ani pod względem treści, 
ani formy nie podlegają dyskusji. Ja­
kiekolwiek uzupełnienie, zwłokę z 
odpowiedzią lub jej brak rząd polski 
będzie oceniał jako odrzucenie pro­
pozycji. W  tym przypadku zastrzegał 
on sobie prawo obrony własnych in­
teresów środkam i, które uzna za sto- 
sowne;mogłoto oznaczać również 
atak zbrojny.

W  ultimatum nie poruszano 
kwestii Wilna. Rząd polski nie 
zmuszał do jego zrzeczenia się, nie 
domagał się również usunięcia z 
Konstytucji L itw y artykułu, 
głoszącego, że Wilno jest stolicą 
Litwy. Zatem w istocie ultimatum 
zawierało dwa żądania: w ciągu 48 
godzin nawiązać stosunki dyplo­
matyczne i  dokonać wymiany 
posłów do 31 marca oraz stworzyć 
im warunki do komunikowania się 
ze swymi rządami. Żądanie zrze­
czenia się Wilna mogło być przyję­
te na Litwie jako zamach na intere­
sy i godność narodową albo jako 
zagrożenie dla niepodległości 
państwa.- Ultimatum mogło być 
odrzucone,"ogarnięty determinac­
ją naród mógł chwycić za broń; na­
tomiast rząd polski tego sobie nie 
fly ayti włtimełuiw wie

było stanowić przeszkody na dro­
dze do dalszych stosunków litew­
sko-polskich. Rządowi polskiemu 
potrzebne były nie tylko normalne, 
ale też przyjacielskie -stosunki z 
Litwą. Pragnął on, aby żądanie na­
wiązania stosunków dyplomaty­
cznych zaakceptowały inne kraje, 
aby opinia publiczna Europy nie 
potępiła tego ultimatum.

Po rozważeniu sytuacji mię­
dzynarodowej, stosunku państw 
zagranicznych do ultimatum oraz 
tego, że Polska mogła użyć siły, 19 
marca rząd Litwy przyjął ultima­
tum. Notę w odpowiedzi, jakiej do­
magał się rzad Polski, wręczono 
posłowi polskiemu w Tallinnie o 
god zin ie  12 (o  11 czasu ko­
wieńskiego). O  decyzji rządu Litwy 
powiadomiono wszystkie poselst­
wa zagraniczne w Kownie.

W  ten sposób zostały nawiąza­
ne litewsko-polskie stosunki dyplo­
matyczne. 31 marca listy uwierzy­
telniające w Warszawie wręczył 
poseł Litwy K  Śkirpa, w Kownie 
natomiast dotychczasowy poseł 
Połs&na Łotwie F. Charwat.

- Stanowisko rządu litewskiego 
w zg lęd em  Polsk i byłd 
powściągliwe. Społeczeństwo na­
tomiast było jawnie nastawione 
n iep rzy ia źn ie  w obec  Polski, 
pogłębiało się niezadowolenie z 
rządu i jego kapitulanckiej polityki. 
W  obawie przed jeszcze większym 
osłabieniem swych zachwianych 
pozycji sfery rządowe nie mogły 
walczyć z nastrojami panującymi w 
kraju. Poza tym, w  najwyższych 
kołach rządzących była grupa 
wpływowych osób, które nie 
chciały poprawy stosunków z Pols­
ką. Rząd Litwy szczególnie pod­
kreślił swe stanowisko w prokla­
mowanej w maju 1938 r. nowej 
konstytucji, w  której powtórnie za­
warto artykuł z konstytucji 1928 
roku o  Wilnie jako stolicy Litwy.

Takie stanowisko utrzymało 
się do jesieni 1938 roku. Niemcy 
hitlerowskie realizowały swój pro­
gram —  rozszerzały i umacniały 
bazę wojskowo-polityczną i strate­
giczną dla dalszej agresji. Wszyscy 
uświadamiali sobie, że wzmocnio­
ny agresor stanie się niebezpieczny 
również dla wielkich państw, jed­
nakże o polityce Anglii i Francji 
decydowały polityczne interesy, w 
tym przypadku było to skierowanie 
agresji Hitlera na Wschód, głównie 
przeciwko ZSRR. Taka polityka 
uwieńczyła się zmową monachij­
ską: wojska hitlerowskie bez 
przeszkód wkroczyły do Cze­
chosłowacji. W  październiku 1938 
roku od Czechosłowacji została 
oderwana najbardziej rozwinięta 
gospodarczo jej część— okręg su­
decki T o  jeszcze bardziej umoc­
niło potencjał ekonbmiczny Nie­
miec. Wszyscy uświadamiali sobie, 
że nadchodzi kolej Litwy i Polski. 
Jak powiedział ambasador ZSRR 
w  Anglii, w stosunkach międzyna­
rodowych rozpoczęła się epoka pa­
noszenia się brutalnej sity i żelaznej 
pięści

Wydarzenia, czechosłowackie 
jesienią 1938 roku mocno rzuto­
wały na politykę zagraniczną Litwy. 
Minister spraw zagranicznych S. 
Lozoraitis przedstawił zasady no­
wego kursu polityki zagranicznej 
30 września 1938 roku na posie­
dzeniu zarządu Związku Tauti- 
ninków Litwy. Twierdził on, źe po­
trzebna jest neutralność. Na 
naradzie przedstawicieli dyploma­
tycznych Litwy w krajach zagrani­
cznych, która odbyła się w dniach 
21'-22 października w  Kownie, 
podkreślono jednomyślnie, że 
Litwa powinna podjąć zdecydowa­
ny kurs polityki neutralności, po­
stanowiono tę decyzję uzgodnić z 
Łotwą i Estonią, poprawić stosunki 
ze  wszystkim i państwami, 
zwłaszcza z tymi najbliższymi 14 
listopada 1938 roku w 
oświadczeniu dla korespondenta 
E LTA  S. Lozoraitis określił linie 
generalną polityki zagranicznej 
Litwy w sposób następujący: uni-' 
kać jakichkolwiek sporów z innymi 

-  państwami, utrzymywać jak -naj­
lepsze stosunki z sąsiadami, usu­
wać jakiekolwiek nieporozumie­
nia, uzgadniać poglądy. S. 
Lozoraitis podkreślił, że realizacja 
statusu Kłajpedy nie powinna być 
przyczyną niezgody między Litwą i 
Niemcami Takich samych zasad 
należy również przestrzegać w sto­
sunkach Litwy z Polską.

SPORT
Na Igrzyskach Dobrej Woli

Dwukrotny mistrz olimpijski M. 
Kiptanui (Kenia) podjął atak na re­
kord świata na dystansie 5000 m. Cho­
ciaż dystans zakończył w czasie 13 min. 
10,76 sek., jednak wynik ten jest o 13 
sekund gorszy od jego wymarzonego. 
Drugi na tym dystansie był jego rodak 
P. Bitok, a trzeci — J. Brawn (Wielka 
Brytania).

Bardzo zacięty przebieg miał bieg 
na dystansie 400 m wśród kobiet. Zwy­
ciężyła mistrzyń i świata J. Miles (USA) 
w czasie 50,6 sek. W bardzo dobiym 
czasie 1 milę przebiegł Algierczyk N. 
Morceli — 3 min, 48,67 sek W skoku • 
w dal zwyciężył Amerykanin M. Powell 
—- 8,45 m pizęd swymi rodakami &  
Walderem (8,39 m) i K. Thompsonem 
(8,29 m). W  siedmioboju zwyciężyła 
rekordzistka świata i mistrzyni olimpij­
ska J. Joyner-Kersee (U S A )-- 6.606 
pkt. W  biegu na 100 m p/p zwyciężyła 
zawodniczka ze Słowenii-B. Bukovic— 
12,83 sek. Chód na 10 km wygrała O. 
Iwanowa (Rosja).

Wyłoniono finalistów w rywaliza­
cji piłkarzy ręcznych. W decydującym 
spotkaniu zagrają Rosja i Francja. 
Rosjanie w półfinale zwyciężyli 
drużynę Korei Płd.— 25:22, a Francu­
zi po dogrywce wygrali z Hiszpanią — 
25:22.

Na czele —  P. Sampras
. Międzynarodowa Asocjacja Teni­

sowa wytypowała najlepszych teni­
sistów. Pierwsze miejsce w klasyfikacji 
zajmuje Amerykanin P. Sampras 
(5.405 pkt). Wyprzedza on o 2.000 pkt 
Chorwata G. Ivanisevica oraz Szweda 
S. Edberga. Prowadzący dotychczas

Niemiec M. Stich przesunął się na 5 
pozycję. Na siódmej pozycji znajduje 
się.Ukraińczyk A  Miedwiediew.

Wśród najlepiej zarabiających te­
nisistów również prowadzi P. Sampras 

' — 2.067.812USD. Na drugim miejscu 
Hiszpan S. Bruguera — 1.253599 
USD, a na trzecim S. Edberg — 
938.189 USD.

ZEW SZĄD
KOLARSTWO. Nowy rekord 

świata na 500 m ze startu zatrzymane­
go ustanowiła Francuzka F. Ballanger. 
Na torze w Colorado Springs pokonała 
dystans w czasie 34,474 sek.

Na mistrzostwach świata juniorów 
w Quito rekord świata juniorów w* 
wyścigu na 1 km uzyskał Niemiec J.van 
Eijden—  1.03,463 min. Zdobył on 
złoty medal, wyprzedzając Australij­
czyka T. Homańa oraz Hiszpana D. 
Ortegę.

SZACIIY. Na meczach ćwierćfi­
nałowych pretendentów do tytułu szacho­
wego mistrza świataw Delhi po dwie partie 
zakońcątysię remisem. TakzagraliB. Gd-
— fand (Białoruś) z W. Kraśnikiem (Rosja) 
-oraz G. Kamsld (USA) i V. Anand (Indie). 
Wczoraj rozpoczęli grę W. Sakw (Rosja) 
oraz J.Timman (Holandia).

STRZELECTWO. Na mistrzost­
wach świata w Mediolanie wyłoniono 
medalistów w strzelaniu z karabinka 
dowolnego z trzech postaw. Złoty 
medal zdobył Czech P. Kurka, srebrny
—  Amerykanin T. Tamas, a brązowy
— Austria^W. Waibd. W strzelaniu z 
pistoletu pneumatycznego zwyciężył 
Francuz E. Dumoulin — 683,7 pkt. 
Drugi był Białorusin I. Basiński, a trze­
ci Włoch R. Donnę. Drużynowo w tej 
konkurencji zwyciężyli Chińczycy. Po­
lacy uplasowali się na czwartym miej-

Znad Wili
lU

Radio 73.34 I 103.8 KM

Radio „Znad Wilii”  codziennie 
proponuje następujące pozycje pro­
gramu:

— Serwis informacyjny: od 6.00 do 
23.00 co godzinę-

—  Radio-budzik: 6.05.
— Kawa z radiem: 7.05.
— Kalendarium historyczne: 7.15. 

- '  —  Konkurs poranny: 730.
— Serwis BBC* 8.00,19.00,23.00.

. Horoskop: 8.15,9.15. -
— Kursy walut: 9.30,1030,1130, 

1230.

— „Słowo niedzielne"— program 
religijny (niedziela): 930.

— Przegląd prasy: 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00,15.00.
— Koncert życzeń: 11.05,1930.

 Serwis kulturalny: 1130,1430.
— ■ Kuferek radia „Znad Wilii": 

12.05.
— Program „Astrologia dla każ­

dego": 1530 (wtorek i czwartek).
-— Lista przebojów: „Zwariowana 

Dziewiętnastka": 16.05 (sobota), '
— Konkurs „3x tak”: 17.05.
.— Godzina litewska: 18.00.
— Dobranocka: .20.30 (sobota, 

niedziela < konkurs dla
najmłodszych).

—  Wiadomości dla dzieci: 2030 
(sobota).

— Konkurs wieczorny: 22.05.
—  Muzyczna noc: 24.00.
Dział reklamy radia „Znad WiliF: 

2056Yiłnius aL I j»Lsvćs 60, teL42-94-57.

Mlgawkie wileńskie.
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LTV
7.45— Dzień dobry. 18.00— Wiado­

mości. 18.10 —  Nowości BBC. 18.35 —  
Wiadomości (ros.). 18.45 —  Dla dzieci. 
10.20 —  Słowo chrześcijanina 19.30 —  
Rząd postanowił... 19.50 —  Katowickie 
studio TV. 20.20 — Program "Aktualia".
21.00 —  Panorama. 21.35 — Kawiarnia 
Konrada. 22.40 —  Fjlm dok. 23.15 —  
Wiadomości wieczorne. 23.30 —  Serial 
fant "Po tamtej stronie rzeczywistości". 

TELE-3
8.40 —  Serial "Santa Barbara". 9,30

—  Lekcja jęz. ang. 9.35—  Muzyka. 10.25’
—  Film “Odwet". 11.15— RImanim. "Lulu
—  anioł kwiatów". 11.40— Film “Jeszcze 
kocham, jeszcze mapr nadzieję"; 13.00—  
Dziennik CNN. 13.30 —  Nowości biznesu 
CNN. 14.00 —  Lekcja jęz. ang. 14.05 —  - 
Muzyka. 15.55 —  Film “Bunt". . 17.15 - t  
Film anim. "Lulu —  anioł kwiatów". 17.40
—  Film "Odwet". 18.30 —  Program z  
Telsz. 19.00 —  Najświeższe wiadomości. 
19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19125 —  Ze 
wszystkimi szczegółami. 19.35 —  Serial 
"Santa Barbara". 20.25 —  Witryna. 20.35

' —  Wiadomości 20.40 —  Dziennik CNN. 
21.10 —  Muzyka 21.30 —  Lekcja jęz. 
ang. 21.35— My... Litwini. 22.00 —  Film.
23.35 —  Lekcja jęz. ang. 23.40 —  Muzy­
ka.

5 KANAŁ IV
22.00 —  Dla młodzieży "Rozstaje". 

22.30 —  Film "Precz z  miłością na zasa­
dach komercyjnych".

WILEŃSKA TV
19.00 —  Film “Zły, dobry człowiek". 

20.55 —  Film "Szczęśliwej miłości". 22.45 
—  Nowości postmuzyki. 23.00 —  Film

, dok. "Świat piflti nożnej" (10).
OSTANKINO

10.00 — 15.00 —  Dzienniki 15.25—  
Film anim. 15.50—  Multitrolia 16.10 —  
Do lat 16 i więcej. .16.40 —  Bośnia: decy­
dujący zwrot 17.10— Dziennik. 17.25—  
Dokumenty i losy. 17.40 —  Zagadka 
17.50 —  Pogoda 17.5Ś —  Igrzyska dob­
rej woiL 20.00 —  Dziennik. 20.30 —  Po­
goda 20.40 —  Moskwa-Kreml. 21.00 —  
Loteria "Milion". 21.30 —  Pieśni nad Bu­
giem. 23.00 —  Dziennik. 23.15 —  Bez 
pauzy. 23.45— Ekspres prasowy.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości. 10.10—  Pro­

gram dla dzieci 11.05 —  "Żar tropików"
(4) —  serial prod. USA. 11.55 —  Muzycz­
na Jedynka 12.00 —  Uszyj to sama —  
Magazyn Krawiecki. 12.20 — Starting 
Bussines English (24) — język angielski 
dla średnio zaawansowanych. 12.30 — 
Lato z magazynem notowań; 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — 14.55—Telewizja 
Edukacyjna. 15.00 — Kino letnie "Córka 
farmera" — komedia muzyczna prod. 
USA. 16.35 —  Piknik mistrzów (1). 17.00
— Program dla dzieci. 17.50—Muzyczna 
Jedynka 18.00 — Tełeexpfess. 18.30 — 
Znak czasu — program red. katóHcłde}. 
19.05 — "Małe cudo" (5) — serial prod. 
USA. 19.30 — Piknik mistrzów (2). 20.00
— Zjedz to sam —*0". 20.15 — Wieczo­
rynka 20.30—Wiadomości 21.10—"Za 
wszelką cenę" — film fab. prod. USA. 
22.50 — Bilans — Magazyn Rządowy.
23.00 — Tylko w Jedynce. 22.45 — Z 
Ogórkiem po kraju — program satyrycz­
ny Michała Ogórka 24.00—Wiadomości 
gospodarcze. 0.15— “Powstańcom War­
szawy0 — film dok. Zbigniewa Kowalew- 
skiego. 0.45—"Las Cosas del Ouerer"— 
film fab. prod. hiszpańskiej. 2.25 —  Prze-, 
boje kabaretowej listy przebojów.

TV POLONIA
8.30 — Panorama 8.40 — Opo­

wieści z dreszczykiem: "Profesor ZazuT, 
"Przeraźliwe łoże" — filmy TYP. 9.40 — , 
Pogram pub i. 10.00 — Rody polskie.
10.30 —  "Szaleństwo Mąki Skowron” (6)
—  seriaJTVP.11.00— Jest lato. 11.15 —
"Dr Murek" (5). 12.15 — "Miliard w rozu­
mie" — teleturniej. 13.00 — Wiadomości
13.10 r— “Rodzina Połanieckich" (3) —  
serial TYP. 14.30 —  Cztery czwarte —  
magazyn. 15.00 —- Z Polski rodem. 15.30
— Festiwale, festiwale. 18.35 — Koncert 
życzeń. 17.00—Słoneczne studio. 17.30
— Wakacyjna przygoda: "Szaleństwo 
Majki Skowron" (7)—serial TVP. 18.00— 
Teleexpress. 18.15 — Jest lało: 18.30 — 
"Na kłopoty — Bednarski" (5) — serial 
TYP. 19.30 — “Gra” — teleturniej. 20.15

— Dobranocka 20.30 — Wiadomości. 
21.00 — Historia — współczesność: 
"Przed Godziną W*. 21.30 — Zwyczajny 
człowiek — cykl reporterski. 22.00 — Pa­
norama 22.25—Gość TV Polonia 22.40 

.— “07. zgłoś się" — serial TYP. 0.05 —1 
Bilans— magazyn rządowy. 0.05— Pol­
ska dziś — program publ. 1.00 — Pano­
rama. 1.10 — "Dorastanie" (3) — serial 
TYP.

PIĄTEK, 29 LIPCA 
LTV

7.45—Dzień dobry. 18.00—Wiado­
mości. 18.10 — Nowości BBC. 18.35 — 
Wiadomości (ros.). 18.45 — Dla dzieci.
19.15 — “Zdjęcie dla was". 20.05 — O 
plastyku A. Gudaitisie. 20.35— Reportaż 
8. Pabedinskasa 21.00 — Panorama 
21.35 — Serial "Niespokojna służba". 
22.25—Aleja Laisves. 22.45—Wieczory.
.23.20v- Wiadomości wieczorne. 23.35— 
Film "Figlę losu".

BAŁTYCKA TV '
7.30— Poranek bałtycki. 7.50 — 

Wiadomości biznesu. 8.30—Serial "Gra­
nica nocy" (38). 8.50 — Serial Tak świat 
się kręci" (42). 9.25 — Godzina CNN.
18.15 -r- Wiadomości. 1&20— PMkarakie 
mistrzostwa krajów bałtyckich. Litwa-Es- 
tonia Podczas przerwy — Nowości ze 
świata 20.00 — Tak świat się kręcf(43). 
20.55—Sport na świecie. 21.00 —‘Serial 
"Granica nocy" (37). 21.30 — Nowiny 
bałtyckie. 21.45 — Nowości ze świata
22.00 — "Szczęśliwa ręka!". Podczas 
przerwy— "Listy, liściki...". 23.00 — Kino 
■— moją miłością. Fjlm "Gorgona".

TELE-3
8.40 — Serial "Santa Barbara". 9.30

— Lekcja jęz. ang. 9.35 — W świecie 
zwierząt 10.30 — Film anim. "Lulu — 
anioł kwiatów”. 11.00—Muzyka 12.30— 
Magazyn mody. 13.00 — Dziennik CNN.
13.30— Nowości biznesu CNN. 14.00 — 
Lekcja jęz. ang. 14.05 — Muzyka 15.55
— Film dok. 16.55 — Prezentuje “Worid- 
net". 17.50 — Film anim. "Lulu — anioł 
kwiatów". 18.15 — Muzyka 18.30 — Pro­
gram z Poniewieża 19.00— Najświeższe 
wiadomości 19.20 — Lekcja jęz. ang. 
19.25 — Ze wszystkimi szczegółami
19.35 — Film dok. 20.10 — Magazyn 
mody. 20.39 — Serial "Santa Barbara".
21.00 — Muzyka 21.25 — Wiadomości.
21.30— Lekcja jęz. ang. 21.35— Dzien­
nik CNN. 22.00 — FHm. 23.35 — Lekcja 
jęz. ang. 23.40 — Muzyka

WILEŃSKA TV
19.00 — Film "Lalka" (1-2). 22.00 — 

Film "Czerwony balon". 22.45— Nowości 
postmuzyki 23.00 — MTV.

OSTANKINO
5.30 — Poranek. 8.00— Nowy start 

8.15 — "Sroka". 8.35 — Ogród przez cały 
rok. 0.05 — Siódme niebo. 9.45 — Biz­
nes. 10.00,15.00 — Dziennik. 15.25 — 
Film "Przygody Buratina" (2). 16.35 — 
Republika w centrum Azji 17.00—Dzien­
nik. 17,25 — Wiek olimpijski. 17.55 — 
Człowiek i prawo. 18.25— Pogoda 18.30
— Echa tygodnia 18.50 — Pole cudów.
10.40 — Dobranocka 20.00— Dziennik.
20.35 — Pogoda 20.45 — Człowiek ty­
godnia 21.05—Serial "Dan August" (13).
22.10 — "Spojrzenie z A  Lubimowem".
23.00— Dziennik. 23.10— igrzyska dob­
rej woli. 23.40— Koncert 0.25— Ekspres 
prasowy.

TVP1
10.00 — Wiadomości 10.10 — Pro­

gram dla dzieci 11.05—^Młodzi jeźdźcy
(5) — serial prod USA. 11.55 — Muzy­
czna Jedynka 12.00 — Szkoła dla ro­
dziców. 12.20 — Starting Business Eng­
lish (25) — Język angielski dla średnio 
zaawansowanych. 12.30 — Lato z Maga­
zynem Notowań. 13.00 — Wiadomości 
13.10—Telewizja edukacyjna— Ballada 
o Janosiku. 15.00 — Kino letnie: "Wielka 
majówka" — Film fab. prod. polskiej.
16.30— Program muzyczny. 17.00—Dla 
dzieci. 17.50 — Muzyczna Jedynka
18.00— Teleexpress. 18.20 — W kinie i 
na kasecie. 18.40 — Tata, a Marcin po- 
wiedziaT. 19.00 — Randka w ciemno — 
zabawa ąuizowa 19.45—Żulu Gula, Mie­
dziana 13 — program satyryczny Ta­
deusza Rossa 20.00.— Wieczorynka
20.30 — Wiadomości. 21.10 — "Pułapka 
dla kobiety samotnej. 22.40 — Puls dnia
23.00 -"Dziewczęta z Powstania War­
szawskiego" — reportaż Hanny Kramar- 
czuk. 23.40 — Program rozrywkowy.
24.00 — Wiadomości. 0.10 — "Gorące 
noce w Tennessee" — film fab. prod. 
USA. 1.50 — Program rozrywkowy.

Pozdrowienia muzyczne w  całej Litw ie

POCZTA M U ZY C ZN A

* Muzykanci — w mieszkaniu, biurze, instytucji lub organizacji. Wy - 
konąją pozdrowienie muzyczne z dowolnej okazji: dnia urodzin, imienin, 
wesela, wchodzin, chrztu, podzłęld itp. Muzykanci przybędą na wskazane 
miejsce, o wskazanym czasie, wy konąją 15-20-minutowy program powital­
ny, przekażą Pańskie życzenia, wręczą kwiaty, zrobią błyskawiczne zdjęcie 
solenizantowi i Jedno takie zdjęcie przyślą dla Państwa

• Miłośnicy mocniejszych wrażeń mogą posłać pozdrowienie wraz ze 
striptizerką, która pozostawi niezapomniane wrażenie.

Obecnie pozdrowienia można słać do: Wilna, Kowna, Kłąjpedy, Szawel 
i Poniewieża. Zamówienia przyjmują poczty tych miast Szczegółowa infor­
macja od godz. 8 do 18 pt w Wilnie: 62-69-2S, w Kownie 20-44-86, W 
Kląjpedzie — 1-64-61, W Szawlach — 3-55-84, w Poniewieża —  6-88-71.

Od godz. 17 do 23 w Wilnie (8-22) 74-37-5$, w  Szawlach (214) 5-35-94.

Jeśli chcecie zrobić przyjemną 
niespodziankę, zwracajcie się do 

"POCZTY MUZYCZNEJ"
(Za/n. 607)

FIRMA 
TURYSTYCZNA

Organizuje ^  S t a  b  i I e  h1 
wyjazdy:

* w soboty do MOSKWY z dojazdem na 2 rynki i z powrotem;
*  wyjazdy komercyjne na trasie W ILNO —  WARSZAWA 
—  WILNO;
*  na rynld samochodowe do HOLANDII.

Zapraszamy na wypoczynek i podróż ko­
mercyjną do MAROKA (7 dni). Odlot 16 
sierpnia. Dokumenty załatwiamy w ciągu

“T  15 dni.
r  Zapraszamy Państwa na ol. Vivulskio

14/8,1 piętro, teL 66-06-00,66-00-03, 
65-11-46,76-77-26.

(Zam. 712)

POSZUKUJESZ NOWYCH 
PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie i o Twojej firmie dowiedzia­
no się w Polsce? Podaj ogłoszenie do TRYBUNY".

Pragniesz by usłyszano o Tobie w Niemczech?
Gazeta "Europacentr" czeka na Twoje 

ogłoszenie.
Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji "Kuriera 

Wileńskiego", Wilno, al. Laisvćs 60, pokój 1114. Co­
dziennie w dniach pracy od 9 do 17.

USŁUGI 
folo i video na każdą okazję. 
Szybko, tanio, fachowo. 
Yilnius, teL 77-13-17,73-50-94.

(Zam. 48-d)

KUPUJĘ 
dolary USA i marki niemieckie. 
Yilnius, teL 35-40-27.

(Zam. 676)

Serdeczne wyrazy współczu- 
da Janinie BRANCEVIĆIUTĆ i  
powoda zgonu ukochanego Ojca 
składa zespół I  oddziału angio- 
c h irargicznego Wileńskiego Szpi­
tala Uniwersyteckiego.

EKRANY
LIETUVA — "Dziwna rodzinka 

derów" o 12,14,16,18.20.
YILNIUS — -Klub mężczyzn" 0 .. 

14,16, 18,20. 28.vn — Mistrzowie fau 
towego kina. M. Antonioni *Czei>ł0- 
pustynia” — o 20.29.VII — Retroapeuv> 
wa filmów litewskich: "Kronika 
dnia", "Noc przed otwarciem wysta** 

HEUOS — I sala— "SioetrzenlcTl 
Loa Angeles" (USA. Rosja, komedia) 0 
11,30, 1320, 15.10, 17, 18.50, 20^ 
yideoeala — "Los Angelee 2020" (Uat 
fantasL) — o 11, 1240, 14.30. "Ro|̂  
(USA) o 16.10,18.19.50. Nocny aaar*_ 
"We trójkę" (USA, komedia)—021.30 

PEROALĆ—"Na Imię ma ona Nlid. 
ta"—-o 14,16, ia20.20-31.VII—"Zbiag. 
— o 13,15.20,17.40,20.

AUŚRA— "Miesiąc miodowy w La* 
Yegas" (USA, komedia erot) — o 10.30 

“'13.50, 17.10, 18.50, 20.30. ^  
pośpiechu" (USA. komedie) — o 12.10
15.30

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE * 

Zwracać się:
—  Księgarnia Centralna 
Gedimino pr. 13, Yilnius, 
teL 61-60-84;
—  Księgarnia "Alżaiynas" 
Antakalnlo 97, Yllniui, 
teL7 6-88-37;
—  Apteka
Śeśkinis 28, Yilnius, 
teL 42-05-60.

PRZYJMUJEMY
POŻYCZKL

KUPUJEMY

sklepy, biura oraz Inne 
lokale przydatne do celów 

komercyjnych.

Yilnius, teL (S-22) |
63-75-03.

(Zam. 677)

GRAMY NA WESELACH 
polskich, rosyjskich, litewskich. 

Wynajmujemy lokal, auta, świadcz­
my usługi foto-video>

Yilnius, teL 22-75-52,57-37-48.
(Zam. 650}

KUPUJEMY I  SPRZEDAJEMY 
walutę codziennie od godz. 9.00 do 
20.00.

Yilnius, Yrubievsldo 2, obok pL 
Katedralnego, teL 22-70-17.

(Zam. 650)

SPRZEDAJĘ 
dolary USA i marki niemieckie. 
Yilnius, teL75-25-74.

( Zam. 676a)

KALENDARIUM
• Czwartek (28.VII) jest 209 

dniem 1994 r. Do końca roku 156 dni
* Znak Zodiaku — Lew.
* Imieniny: A id y , Innocentego, 

Marceli, Wiktora.
• Wschód Słońca—521, zachód— 

2L29. Długość dnia— 16 godz. 08 min.

Litewska Służba Hydrometeoio* 
logiczna przewiduje na 28 lipca bn  
opadów, wiatr słaby. Temperatura 31- 
33 stopnie depla.

W ciągu następnych dwóch doi 
bez opadów. Temperatura w nocjr 14- 
19, w dzień 29-34 stopnie ciepła.

Dyżurni wydania:

Lucyna DOWDO 
Jan LEWICKI 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOWICZ 
toreta BORKOWSKA

K U R IE R
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
1 Rządu Republild Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 'r.

R edak tor 

Z b ign iew  B ALC E W IC Z

Nasz sdree:
Lalsvós pr. 60. 2056 Vllnius, 

Uetuvos Respublika 
Kod 67218 

Cena 30 ct (w Polsce - 1000 zL) 
Nr rejestracji —  2017015 

Drukuje Państwowe

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-46, sekretarz odpowie­
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny-^ 
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-84, 42-90-63i 

zagraniczny— 42-79-55, żyd a  w s i— 42-79-68,42-78-90, prawa l legislacji— 42-75-76, szkolnlctw* 
i m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny*"  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury i sztuki— 42-79-88, listów I interwencji— 42-69-65, reklamy 
I ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 45-03-95, solecznlckl — 
52-780, święciariskl —  44-21-46, trocki i szyrwincki —  62-42-67, fotokoreśpondenćl —  42-90-31> 
tłumacze —  42-90-60, 42-72-92, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

n rłn w P M iiB P K iA M F  W Donu Praty (aL LabWs 60, • bL Gedimino 46-1; * uL Tuaknttną 66 • nr 9, Yytenio 2; • ar 55, AntaksWo 5% 
KKKLAMi^ piętro 11, poktj 1114, teł. 42-69-63, • oi. Pyiimo 26; (sklep "ŻalgiriO; • nr 12, Zlmam} 67; • nr 41, GeroW* 29. 

DO "KURIERA WILEŃSKIEGO” fex 42-72-65) w dniach pracy od • sL Gedimino 2) . • nr 51,2łnaunq 2;
PR7YJMTJJF SIF- godz. 9 do 17, jak teł pod adresami • uL MrłalUkiłj 40 * W oddziałach łącznoicfe «  „  42, ArcMtektę 19; W KOWNIE 

■ ■ rT w WILNIE (od godz. 9 do 19): (sldep "Pasidatyk pata"); * ar 5, Kahrarłlę 29; • nr 50, Żv«lgidHq 20; uL Blrłtj 8.


